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Może obcy otworzy
Fakt y mają swoją niezrównaną

nip 0wę— Tego, co z nich wynika, 
1C zmoc ' ' 

ntoszone
zmogą żadne czcze słowa, choćby

o- ôŁune  ̂ z największym  tupetem i 
awskróś przesiąknięte zaciętością.

■ 0z z tego, że naszczuwany ciągłe 
sztucznie rozgoryczan y  zastęp róż- 

eSo rodzaju niezadowolonych p o­
starza  bezustanku, za panią matką 
? acieyz > suflowany mu przez intry.;.; 
1 złość fermentującą —  brednie, znię- 
s awiające tendencyjnie rządy nasze, 

S ra z  z tem czyniące k rzy w d ę  Pan- 

St kU’’ ' z te8°> ze rozkładow a
. ota opozycji usiłuje przekonać spo- 

czeństwo, —  tych naiwnych p r z y ­
najmniej, k tórzy  jej jeszcze wierzą —  
, ,w Polsce jest w szystko  źle i że na 
p ie c ie  wszędzie lepiej. T o  wierutne 

obrzydliwe kłam stwo czepia się je­
szcze ludzi ciemnych i głupich i za~ 
pe. nia nimi szeregi różnych mniej lub 
w.’?cej szkodliw ych  k lik  i gromad 
ni*̂ raz o m ocno podejrzanem obli- 
czu!... -pe Wysilki antypaństwowej 
pr°Pagandy. idące !po linji najmniej­
s z ą  oporu i nie liczące się z głosem 

ZCiWym obywatelskiego sumienia, 
,Ie s3 w stanie zmienić istotnej praw- 
T  Zaś prawda ta przedstawia się 

Ca kiem odmiennie.

. W brew  temu, co się czyta codziem 
nie w o p ozycyjn ych  pismach, wyle- 
Wających N i l  łez krokodylich, łez 
łćad upadkiem niby to stanowiska 
Rzeczypospolitej, której „p od  takie- 
mi rządami'* w różą  ci zacni prorocy  
same klęski i nieszczęścia —  opłaki­
wany pacjent ma się wcale dobrze 
1 tam > gdzie do głosu dochodzi ko n ­
sylium, istotnie miarodajna, opipja 
Jego co do stanu i znaczenia m ocar­
stwowego Polski wypada jakoś cał­
kiem inaczej. I wówczas nawet do­
brze spreparowany przez swoich m i­
strzów endek - obwiepolec, podbech- 
tany przez różn ych  ..ludowców** 
chk>p ; codziennie zatruw any przez 
„Robotnika** robotnik są w  niema­
łym  kłopocie. C ó ż  u licha!... C z y  
tam na świecie nic nie w iedzą o tem,

Sytuacja polityczna 
we Francji.

Paryż. (P A T .) W  kołach parla­
mentarnych przyw iązują w ielką wagę 
do w yp adków  w ew n ętrzn o-p olitycz- 
nych, jakie rozw iną się w najbliższych 
t}godniach we Francji. D nia 16 bm. 
°dbędą się w y b o ry  do senatu. W  dw a 
{^godnie później o tw arty  zostanie w 
Tuluzie kongres partji radykalnej i ra- 
dykalno-społecznej. H erriot w ygłosi 
w T uluzie w ielką m ow ę polityczną. 
W edle krążących  pogłosek zażąda on 
°d  człon ków  partji jasnego i szczegó­
łow ego w ypow iedzen ia się na tem at 
program u akcji rządow ej, jaką zapro­
ponuje. D opiero  po uzyskaniu aproba 
ty  kongresu stronnictw a H erriot ma 
nadzieję doprow adzić w  radykalno- 
spcłeczncj grupie Izb y  deputow anych 
do jednolitości poglądów  co do g łó w ­
nych zagadnień d oby obecnej.

co „się istotnie dzieje w  Polsce**, czy 
nie czytują artykułów  pp. Rybar- 
skich i Czapińskich, N iedziałkow skich 
i Seydów ?!...  Istotnie muszą nie c z y ­
tyw ać, i chociaż treść ich w  różnych  
językach kolportowana jest śmd cu­
dzoziem ców  starannie —  pożądanego 
rezultatu nie osiąga. Opinja innych 
rządów i narodów nie p okryw a  się z 
opinją polskiego partyjnictwa i widzi 
Państwo Polskie takiem, jakiem jest w 
rzeczywistości. W id zi  je dzielnie, spraw 
me i spokojnie dające sobie radę po­
śród najcięższych czasów, w arun ków  
i konjunktur.

Bowiem to trzeba przyznać, iż p ły­
niemy pod wodę z całą godnością i 
roztropnością, wystawiając dobre
współczesnej Polsce świadectwo. K a ż ­
dy wie, iż jest u nas bieda i że zm a­
gamy się z tysiącem niesłychanych

trudności, każdy widzi jednakże, że 
mimo to panuje u nas ład w ew nętrzn y 
i spokój i że kraj nasz nie przestaje 
być ani na chwilę czynnikiem euro­
pejskiej rów now agi w  całem tego sło­
wa znaczeniu: gotów  zawsze do ob ro ­
ny' sw ych granic, jednocześnie dekla­
ruje się stale jako przekonany z w o ­
lennik i rzecznik pokoju.

T o  stanowisko, jakie rządy obec­
ne umieją utrzym ać tak  niezmiennie, 
pomimo prowokacji niemieckich na 
które reagują z najwyższą roztropno­
ścią, to stanowisko co tak niedawno 
znalazło w yraz  swój w  pakcie o niea­
gresję zaw artym  z Sowietami —  jedna 
nam samo przez się uznanie na obu 
półkulach tych wszystkich, którzy  u- 
micją myśleć politycznie. Ale roztrop­
ność rządów polskich w stosunkach 
m iędzynarodow ych nie wystarczyła-

Ę  osfatnięj chwili.

Obrady Prezydjum Klubu B. B. W. U
(T e le fo n e m  od  n oraego korespondenta.*,

W arszaw a. (Sch.) Cziś w  Sejmie ! prezesa pułk. Sławka. O b rad y d otyczą  
odbyw a się posiedzenie prezydjum  I aktualnej kw estji obniżki cen artyku- 
K lubu B B W R  pod przew odnictw em  łów  przem ysłu skartelizow anego.

Sprawa mniejszości narodowych
przedmiotem konferencji u min. Zaleskiego.

(T e le fo n e m  o d  n o ize g o  K o resp o n d en ta.)

W arszaw a. (Sch.) D onoszą z G ene­
w y, że dziś w  południe u min. Zale­
skiego zebrali się delegaci państw C z e ­
chosłow acji, Jugosławji, R um unji i 
G recji. N a  konferencji, k tóra  trw ała

przeszło godzinę uzgodniono wspólne 
stanowisko, jakie państwa te zajm ą w 
dyskusji nad sprawam i mniejszości na­
rod ow ych  na obecnem  Zgrom adzeniu 
Ligi.

Narada Herriota z Simonem.
P aryż. (PA T .)  Zaraz po pow rocie 

do P aryża H erriot odbył w czoraj po­
południu dłuższą rozm ow ę z ambasa­
dorem  angielskim w  Paryżu  lordem  
T yrellen . R o zm o w a toczy ła  się w o k ó ł 
aktualnych zagadnień, specjalnie zaś 
spraw y rozbrojenia i stanowiska N ie­
m iec. Przedstaw iciel rządu angielskie­
go zawiadom i) H erriota  o zam iarze

i Simona, k tó ry  w  pow rotnej drodze z 
G en ew y do  Lon dynu pragnąłby za­
trzym ać się przez kilka godzin w Pa­
ryżu celem om ów ienia szeregu spraw 
z szefem  rządu francuskiego. Spotka­
nie to, zm ierzające do w ynalezienia 
środków, m ających na now o o żyw ić  
konferencję rozbrojeniow ą, odbędzie 
się dziś w  godzinach popołudniow ych.

Uznaniem dla min. Zaleskiego
było wczorajsze głosowanie w Genewie.

Paryż, (P A T .) Prasa francuska ob­
szernie rozpisuje się o w czorajszem  
glosowaniu w Genew ie. N ależy  pod­
kreślić rzucające się w  o czy  u w szyst­
kich  delegatów  intencje polityczne w 
obliczu prow okacji niem ieckiej. Z gro ­
m adzenie chciało z jednej stron y u- 
trzym ać dla Polski, której przyznaje 
charakter w ielkiego m ocarstw a, m oż­
ność odpow iadania swem u sąsiadowi 
na stopie zupełnej rów ności, z drugiej 
zaś stron y udzielić przedstaw icielow i 
R zeszy  pow ażn ego ostrzeżenia. Spra­
w ozdaw ca gerew skj „P etit Parisien“  
dodaje, że w ielu delegatów  w idziało  w 
eem okazję w yrażenia osobiście mini­
strow i Zaleskiem u uznania za sumien­

ność i za ducha pojednaw czego, z ja­
kim  w okolicznościach szczególnie 
trudn ych  prow adzi) p olitykę Ligi N a ­
rodów .

Berlin. (P A T .) Prasa niem iecka 
w  depeszach z G en ew y kom entuje
pon o w n y w yb ó r Polski i C zech osło­
w acji jako znaczne w zm ocnienie 

w pływ u Francji w  R adzie Ligi N a ro ­
dów . „V ossische Z tg .’* podkreśla, że 
Polska nigdy jeszcze nie otrzym ała 
ty le  g łosów  i przypisuje tę o k o licz­
ność, jak się ironicznie dziennik w y ­
raża, „w ie lk im  sym patjom , jakiem i 
cieszy się obecnie rząd Rzeszy**. P o ­
no w n y w yb ó r Polski w skazuje na 
wielką izolację N iem iec w świecie.

- o ----------------

w a s ze ...
by, gdyby jednocześnie nic wiedziano 
powszechnie, iż są to r z ą d y  s i 1- 
n e, dające absolutną gwarancję opa­
nowania zawsze i pod każdym  w zglę­
dem wewnętrznej sytuacji państwa.

Bo takie rządy dopiero istotnie 
wzbudzają szacunek i z takimi liczy 
się świat poważnie, bezwzględu na hi­
steryczne krzyki  różnego gatunku 
malkontentów. C i  ostatni mogą odn o­
sić tryu m fy  ty lk o  na ciasnych po­
dw órkach rodzimego polskiego par­
tyjnictwa. —  T am , gdzie sądy wydaje 
się rozważnie i w zrokiem  jasnym o- 
garnią szerokie h o ryzo n ty ,  tam bru­
dna woda oskarżeń namiętnych i zło­
śliwych pozostaje ty lko  wodą... D o ­
w odem  tego wczorajsze glosowanie 
Ligi N arod ów , w  Radzie której p r z y ­
znano Polsce po raz trzeci miejsce 
48-oma glosami na 52 państwa, biorą­
ce udział w  glosowaniu.

I pytam y wszystkich oskarżycieli 
Polski obecnej i jej rządów i wszyst­
kich kłam ców z pod znaku zjedno­
czonej w  swych burzycielskich i li­
chych intencjach opozycji:  jak sądzi­
cie, zali w  Genewie dokonano tylko 
aktu kurtuazji, lub może była to gra 
interesów wyłącznie, alboteż nieznajo­
mość dzisiejszych w alorów  Polski?... 
N ic  z tego... T o  byl czysty  rachunek 
polityczny, k tóry  p r z y w y k ł  brać pod 
kredkę wszystko. R o zw ażon o  tam d o­
brze istotną wagę gatunkową Polski. 
I to nie Polski abstrakcyjnej, ale takiej, 
jaką teraz jest właśnie. Polski upo­
rządkowanej i prowadzonej w  dalszym 
ciągu szlachetną ale też twardą dłonią 
fózefa Piłsudskiego. T ak a  Polska, nie 
inna, zyskała i zachowała zaufanie lu­
dów. I taka tylko Polska jest dla nich! 
coś warta. C z y  sądzicie, że będąca 
igraszką jak przedtem apetytów par­
tyjnych i zuchwałego warcholstwa we- 
szłaby wogóle do aeropagu ludów i p o ­
została w nim z honorem?... Nigdy!...  
M oże obcy otw orzą więc wreszcie o- 
czy  wasze —  rodzime i wciąż obelgi- 
wane medowiarki!...

Zajścia z przemytnikami
R yb n ik . (P A T .) Strażnicy granicz­

ni placów ki straży granicznej O lza  
zauw ażyli 5 p rzem ytn ików  przekrada 
jących się z N iem iec do Polski i w e­
zwali ich do zatrzym ania się. N a  w i­
dok strażników  p rzem ytn icy  rzucili 
się do ucieczki, porzu ciw szy 4 blaszan 
ki. zawierające 80 kg. eteru. Strażnicy 
dali do p rzem ytn ików  kilka strzałów  
nie raniąc nikogo. Jednego z nich A u ­
gustyna B rocę z B luszczów  zdołano 
p rzytrzym ać, reszta zbiegła.

K ró l. H uta. (P A T .) W czoraj w 
n o cy  dw óch funkcjonarjuszy straży 
granicznej natknęło się w  Łagiew ni­
kach na szajkę przem ytn ików , z ło ­
żoną z 6 osób, usiłującą p rzem ycić 
tow ar przez zieloną granicę. Ponie­
w aż na w ezw anie straży przem ytn icy  
nie zareagow ali i poczęli uciekać, je­
den ze strażn‘k ó w  strzelił 4-hrotnie, 
raniąc przem ytn ika Leona Zaw isło w 
obie nogi. R annego zatrzym an o i 
przew ieziono do szpitala. R eszta prze­
m ytn ik ó w  zbiegła.
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Kto zostanie prezydentem
Stanów Zjednoczonych.

W y b o r y  w  stanie Maine, dały zw y  
cięstwo demokratom. Stan ten ucho­
dził za niezdobytą fortecę republika­
nów , to też sukces dem okratów  w y ­
wołał oszałamiające wrażenie w  całym 
kraju. N a  drugi dzień po ogłoszeniu 
w y n ik u  w y b o r ó w  w  Maine obóz p o ­
tężnej organizacji nowojorskiej T am - 
m any Hałł przeszedł en bloc na stro­
nę Roosevelta, kontrkandydata H oo- 
ve r ‘a.

T a k  jak sprawy stoją obecnie, cud 
m ógłby ty lk o  uratow ać kandydaturę 
ponowną H o o v e r ‘a na stanowisko pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych. 
Szanse dem okratów , a więc i ich kan­
dydata, wzrosły nadzwyczajnie i dzi­
siaj przeważa już w  Stanach opinja, 
że w ynikiem  w y b o r ó w  będzie objęcie 
prezydentury przez Franklina Roose- 
ve lt ‘a.

O czyw iście ,  republikanie usiłują, 
ochłonąw szy z pierwszego wrażenia, 
naprawić sytuację i ratować nastrój 
w y b o rców . Tw ierdzą  więc oni, że de 
facto votum  antirepublikańskie skie­
rowane jest nie przeciw ko  H o o v e r ‘o- 
wi, lecz przeciw  nrohibicji i kongreso­
wi, z którego  w y b o rcy  są niezadowo­
leni. Tłumaczenia te nie m o «  jednak 
w płynąć na zmianę nastrojów, a to 
tembardziej, że kampanja w yb orcza  
już się rozpoczęła i Roosevelt —  m o w  
ca bije H o o v e r ‘a —  m ów cę o kilka 
długości. Roosevelt jest doskonałym 
oratorem, umie zdobyw ać sobie sym- 
patję i poklask audytorjum, wówczas 
gdy talent krasom ów czy H o o v e r ‘a 
w ykazuje  ogromne luki i braki. Poza- 
tem decydujący zw rot  w y b o rom  na­
daje obecnie panujące ogólnie w  Sta­
nach głębokie niezadowolenie, podsy­
cane przez ostry kryzys, które zwraca 
się swem ostrzem —  słusznie, czy nie­
słusznie, inna to rzecz —  przeciw ko 
rządzącej part ji. Partja ta nie potra­
fiła zdziałać tego, czego oczekiwały 
od niej masy w y b o r c ó w : nie mogła
w rócić  utraconej „prosperity ’', w y p ro  
wadzić przemysłu i handlu z maraz­
mu, dać pracę miljonom bezrobot­
nych, zapobiec katastrofalnemu spad­
kow i cen na płody rolne. "Wątpliwą 
wydaje się rzeczą, czy demokraci, 
przyszedłszy do rządu, potrafią u c z y ­
nić to, czego od nich oczekują zawie­
dzione w  sw ych  nadziejach szerokie

Lot kpt. Karpińskiego.
Konstantynopol. (PAT.).  W czoraj  

o godz. 14-tej w ylądował tu  kpt. K a r­
piński, wraz z mechanikiem. Jutro o 
6-tej rano kpt. Karpiński wystartuje 
do Aleppo. M otor funkcjonuje spraw­
nie.

Aresztowania wśród hitle­
rowców w Wiednia.

Wiedeń. (PAT.).  W  ciągu dnia 
wczorajszego policja aresztowała 42 o- 
soby za udział w  napadzie na dom  
m odlitw y, urządzony w  kawiarni 
Sperla —  w  tej liczbie ąą narodow ych 
socjalistów. Aresztowani odpowiadać 
będą za zakłócenie spokoju publiczne­
go, uszkodzenie cudzej własności i 
praw. 11 osób odniosło rany mniej lub 
więcej ciężkie. W  ciągu dnia dzisiejsze­
g o  tpolicja przekazała 21 osób do dyspo 
zycji sądów krajow ych, oskarżonych o 
gwałt publiczny i ciężkie uszkodzenie 
ca ła .

Dziwoląg.
P orto  A legre. (PAT .).  D onoszą z 

Fortaleza (Stan Ceara) że w  powiecie 
Milagres urodziła się d ziew czynka 
która  ma dwie głow y, 4 ręce i 4 nogi 
a  ty lk o  jeden żołądek. D z ie ck o  i r a  być 
operowane.

masy, czy  sprawią cud odwrócenia 
klęski kryzysu... Jak zw yk le  jednak, 
po opozycji, która ma dojść do rządu, 
spodziewają się więcej, niż po tych, 
k tó rzy  w  ciągu kilku lat rządów  zu­
żyli swe siły w  walce z żyw iołem  k r y ­
zysu.

N ajw iększy  wysiłek dla pozyska­
nia sobie głosów w y b o rczy ch  kierują

demokraci w  stronę sfer rolniczych, 
farmerów. T y m  obiecują oni grunto­
wną zmianę systemu taryf celnych a- 
m erykańskich i polityki traktatów  
handlowych, co ma wpłynąć —  zda­
niem Roosevelt ‘a —  na w yd atne po­
lepszenie sytuacji w  rolnictwie. Poza- 
tem obiecuje Roosevelt przyjść z po­
mocą rolnictwu w  tym  samym stop­

niu, co przemysłowi, k tó r y  dotąd k0* 
rzystał z  rozm aitych ulg i przywuf' 
jów.

Niepoślednią też rolę w  kam p ^ ł1 
w yborczej  odegra kwestja t. zw. BjT 
nusu, t. j. żądań w eteranów  skaph*V 
zowania renty wojennej. Republikanj* 
rozstrzygnęli tę sprawę odmownie, de 
mokraci nie zajęli jeszcze wyraźne?^ 
stanowiska.

Jak widać z powyższego, decyduj 
cy w p ły w  na obecne w y b o r y  prezF 
denckie w  Stanach mają kwestje na û' 
ry  wewnętrznej — . nie zatrącające 0 
politykę zagraniczną.

E. R .

Szczegół} wczorajszego głosowania w Genewie.
Genewa. (PA T .)  Posiedzenie Zgro- j żądaniem Polski przyznania jej prawa 

madzenia Ligi N a ro d ó w  zostało otwar j reelekcji do R ady, zgłoszonem dnia 27 
te o godz. 11.30. Przewodniczący Po- j września 1932 r., zgodnie z regulami- 
litis stwierdził na wstępie że porządek ; nem z r. 1926. Następnie Politis od- 
dzienny przewiduje głosowanie nad | czytał artykuły  1 i 2 tego regulaminu,

Polska, Czechosłowacja i Meksyk.
Wybór niestałych

Genewa. (PA T .)  Po zakończeniu 
dyskusji generalnej Zgromadzenie przy 
stąpiło na popołudniowem posiedzeniu 
do w yb o ru  trzech niestałych człon­
k ó w  Rady Ligi N a ro d ó w  na miejsce 
opróżnionych na skutek upływ u trz y ­
letniej kadencji Polski, Peru i Jugosła- 
wji. Polska, która przedpołudniem o- 
trzym ała 41 głosami prawo ponow n e­
go w yboru, została wybrana na dalsze 
trzy  lata 48 głosami, pozatem w yb ra ­
ne zostały: M eksyk 47 głosami i C z e ­
chosłowacja 46 głosami: podczas gdy
na rannem posiedzeniu glosowało yi 
państw, to popołudniu głosowały 52

członków Rady Ligi.
państwa, mianowicie glosował także 
przyjęty rano do Ligi N arodów  przed 
stawiciel Iraku. W y n ik  głosowania 
świadczy, że za w yborem  Polski nie 
głosowały 4 państwa, które rano przy  
głosowaniu nad reelekcją pow strzym a 
ły się od głosowania, a nawet jedno 
państwo w ypow iedzią 'o  się przeciw 
przyznaniu Polsce prawa reelekcji. 
Stanowisko tych  państw tłum aczy się 
względami zasadniczemi, są one mia­
nowicie przeciwne zasadzie nieskoń­
czonego przyznaw ania prawa reelekcji 
państwom, zajmującym niestałe miej­
sce w  Radzie Ligi.

Głosy prasy zagranicznej.
Berlin. (PAT .).  Prasa niemiecka, 

donosząc o  rezultacie głosowania nad 
sprawą Polski do reelekcji w  Radzie 
Ligi, jednomyślnie stwierdza, że w y-  
b ó r  Polski był zapewniony. Jednocześ­
nie prasa zauważa, że w  ten sposob 
Polska staje się de facto stałym nieja­
ko członkiem R ad y  Ligi.

P aryż. (PA T .)  Po p on ow n ym  w y ­
borze Polski do R ady Ligi, „Journal 
des D ebats" pisze: W y b ó r  ten w yw arł  
na delegacji niemieckiej w  Genewie

,piorunujące wrażenie". Fakt, że Pol­
ska uzyskała tym  razem o  5 głosów 
więcej, niż w  r. 1926, dowodzi, że w 
łonie R ady  Ligi są ludzie posiadający 
zmysł polityczny i k tó rzy  rozumieją, 
że nie czas po temu, aby pozostawiać 
N iem cy w  Radzie, w  której Polska 
jest nieobecna. „Paris-Soir", stwierdza 
jąc, że Polska odniosła wielkie z w y ­
cięstwo, uważa, że w y b ó r  Polski byl 
w yraźnem  głosowaniem przeciw ko 
m ilitaryzm owi Niemiec.

Rezolucje plenum Centr. Komitetu
Partji komunistycznej.

M oskw a. (PA T .)  Rezolucje plenum 
Centr. K om . Partji Komunistycznej 
precyzują dotychczasowe w ytyczn e 
sowieckiej polityki gospodarczej, o- 
twarcie przyznając się do niepow odze­
nia, będącego publiczną tajemnicą, 
mianowicie przerostu aparatu biuro­
kratycznego, ciągłej w ędrów ki pra­
co w n ik ó w  z pow odu braków  aprowi- 
zacyjnych i m ieszkaniowych zmusza­
nych do kupowania rzeczy niepotrzeb 
nych, oraz niskiego gatunku prod uk­
cji. Konstatując rozw ój sieci handlo­
wej w  roku bieżącym, mianowicie p o ­
wstanie 202.000 n ow ych  sklepów 1 
28.400 kram ów , rezolucje nakazują 
prowadzenie m arek fabryczn ych  oraz 
zm iany przez fabryki tow aró w  złych. 
Rezolucje nalegają dalej na koniecz­
ność maksymalnego rozw oju  handlu, 
zabraniając zakupów  na rynkach miej 
skich przez spółdzielnie i państwo, a
zalecając im zakupy w  głębi kraju.
W szystk im  przedsiębiorstwom zaleca 
się tworzenie baz operacyjnych, zw al­
czanie kradzieży i nadużyć zaś uznano 
za czołowe zagadnienie. R ó w n ież  za­
powiadana jest ostra walka ze speku­
lacją. Dalej powzięta została decyzja 
skierowania maksimum tow aró w  na 
wieś przez wprowadzenie osobistej

odpowiedzialności dyrek toró w  fabryk 
i trustów za jakość produkcji. Sensa­
cyjnym  momentem jest tu zwrócenie 
bacznej uwagi na niezrzeszonych cha­
łup ników  w  sensie zaopatrywania ich 
w  surowiec oraz zakupu w y ro b ó w  
przemysłowych. D u ż y  nacisk położo­
ny jest na b udow nictw o mieszkanio­
we celem zaopatrzenia robotników  i 
chałupników w  mieszkania i polepsze­
nia istniejącego stanu. Następnie 
stwierdzono niewykonanie planu ilo­
ściowego i jakościowego przez prze­
mysł metalurgiczny, z pow odu złego 
kierownictwa, oraz upadku dyscypli­
ny wskutek lekceważenia przez robot 
ników  oraz niedomagania transportu. 
Zalecono racjonalizację pracy i walkę 
z nieszczęśliwemu w ypadkam i, które 
stanowią praw dziwą plagę produkcji, 
Oraz „otoczenie szczególnemi w zglę­

dami inżynierów i m ajstrów". W resz­
cie jako czołowe zagadnienie posta­
wiono przystosowanie starych maszyn 
do potrzeb nowoczesnych, oraz m a­
ksymalne w ykorzystanie już istnieją­
cych urządzeń. Rezolucje n k  mówią 
nic o  rozbudowie przemysłu ciężkie­
go, nakazując ty lko  rychło  w y k o ń c z e ­
nie objektów , będących w  budowie.

według których  głosowanie winno byc 
j tajne, a praw o reelekcji musi być przy 
• znane 2/3 większości wszystkich g '”
J  sujących, z wyjątkiem  kartek bia* 

łych i głosów nieważnych i odbywa 
się przez złożenie kartek za lub prze* 
ciw. N a  skrutatorów powołani zostali 
Rossi, delegat W ło ch  i Sir John Si' 
mon.

Po przedefilowaniu przed urną wy 
borczą delegatów wszystkich państsfl 
w  porządku alfabetycznym, przewód* 
niczący raz jeszcze w yw oła ł  Boliwję 1 
Peru, które nie oddały głosów, pO' 
czem ogłosił głosowanie za zamknięte- 

Punktualnie o godz. 12-tej prze­
wodniczący Politis podał do wiadomo 
ści wyniki głosowania. Liczba głosują* 
cych wynosiła 51. Liczba kartek bia­
łych cztery. Głosów  w ażnych  —  47> 
wym agana większość 2/3 głosów - 31, 

Za reelekcją Polski wypowiedzńdo 
się 41 państw, przeciw —  6 .

Przewodniczący stwierdził, że Pol­
ska O Tzym ała prawo ponow nego w y ­
boru do R ady. "Wynik przyjęto  żywe- 
mi oklaskami.

G enew a. (PA T .)  Rada Ligi obra­
dująca już w  n ow ym  składzie, odbyła 
poufne posiedzenie, na którem  dysku 
towała kwestję obsadzenia stanowiska 
W ys. Komisarza w  Gdańsku. C z ło n ­
kowie R ady dali w yraz  przekonaniu, 
że b y łob y  pożądanem załatwienie tej 
sprawy na obecnej sesji, lecz żadnej 
decyzji nie powzięto, a nawet nie b y ­
ła wysunięta żadna konkretna kand y­
datura.

Pożyczka m. Warszawy.
"Warszawa. (PAT .).  N a wczoiaj-  

szem posiedzeniu magistratu uchwalo­
no wystąpić do R ad y  Miejskiej z pro­
pozycją upoważnienia magistratu do 
wypuszczenia trzyletniej pożyczki mia 
sta W arszaw y na sumę nominalną i j  
m iljonów zł. w złocie. P ożyczka  t y ł a ­
b y  w ypuszczona serjami po 5 m iljonów 
złotych. Procent płacony by łb y  pół­
rocznie z dołu. Jednocześnie magistrat 
wystąpił z wnioskiem o upoważnienie 
go do Ustalenia cen y emisyjnej obliga- 
cyj, oraz sposobu i w arun ków  w yd a­
wania icłi na p o krycie  istniejących zo ­
bowiązań gminy.

Zamach na konsulat 
włoski.

Z u rych . (PAT.).  W  nocy z 2 na 
ą b. m. dokonano zamachu bom bow e­
go na generalny konsulat włoski w  Z u ­
rychu. W sku tek  wybuchu i pożaru 
część uomu została zniszczona. Straty 
materjalne są znaczne. O fiar  w  lu­
dziach nie było. Sprawcy zlbiegli.

Manewry armji rumuń­
skiej

Bukareszt. (PAT.).  W  okolicy  R o ­
man rozpoczęły  się wielkie manewry. 
Król Karol w  otoczeniu ministra ob ro­
ny narodowej gen. Samsonovici, mar­
szałka Prezana i generalnych inspek­
toró w  armji spędził cały  clzień na ma­
newrach.



Zaufanie gospodarcze wraca.
Warszawa. (PA T .)  Ministerstwo-* -Ława. (A A

“tzemyslu i H andlu na podstaw ie da- 
Instytutu Badania K on ju n ktu r 

Gospodarczych i C en podaje co nastę­puje:

Jednym z  objaw ów  pow racającego 
8°spodarczego zaufania jest z w y żk a  

ursow papierów w artościow ych  na 
świecie i na giełdach polskich, 

kolsce zw yżk a  akcyj rozpoczęła się 
w Początku lipca. W skaźn ik  tygodn io  

n̂stytutu Badania K on ju n ktu r G o
sPodarczych i C en  kursów 7 akcy>
Przemysłowych p rzy  p rzyjęciu  pozio- 
mu z r. 1928 za 100, w yn o sił w  końcu 
czerwca r . b. 14.0, w  końcu lipca 17.4?

tv»f^n^U slerPnia 23-3> w  pierwszym 
't>°aniu ■ ■września 25.1 —  był więc 

Prawie o 70 prc. w y żs zy  niż w  końcu 
czerwca. W  drugim i trzecim tygod- 
o*u września nastąpiło pewne przej­
ściowe osłabienie kursów papierów 
^ rto ś c io w yc h  zagranicą i w  kraju.

skaznik tygodn iow y akcyj wyniósł 
w trzecim tygodniu września 22.0.

Kursy papierów o stałem oprocen­
towaniu w  tym że  czasie rów nież w z ra  
stały, aczkolwiek nieco powolniej. W y  
razem tego jest spadek rentowności, 
Jk Procentu, jaki przynosi kapitał u- 
^yry na zakupienie danej obligacji. 
G sty zastawne pierwszej kategorji, za- 

upione w  końcu czerwca, daw ałyby 
Posiadaczowi dochód w  wysokości 17 1 
Prc. ulokowanej w  nich sumy, w  kon- , 
cu lipca 15.9 prc., w  końcu sierpnia 
*4-9 prc., a w  pierwszym tygodniu 
trześnia 14.6 prc.; w  o d w ro tn ym  kie-

Zwalczaaie epidemji 
Heine Medina.

Lipsk. (PAT .).  W  zw iązk u  z  ro z­
d a j ą c ą  się w  N iem czech  groźną epi- 

mią choroby Heine-Medina, pra­
cownik bakterjologicz.nych zakładów 

onringa w  M arburgu w ynalazł sku­
teczny środek do zwalczania paraliżu 

ziecięcego zapomocą serum, p o c to -  
azącego z krwi rekonwalescentów,^ któ  
r 4 zakład otrzym uje w  dużej ilości z 
terenu całej Rzeszy. Przeprow adzone 
]uż ty tym  kierunku p rób y  dały w y n ik  
Pozytyw ny. Zakład odstępuje serum w  
każdej ilości jedynie za zw rotem  kosz­
tów własnych.

był

runku zmieniały się kursy w  drugim 
tygodn iu  września, rentowność w z ro ­
sła do 12.2 prc. i w  trzecim tygodniu 
utrzym ała się na tym że poziomie.

W  czasie od maja do sierpnia na­
stąpił również w zrost  kuroów poży-

Sensacyjna afera.
Paryż. (PA T .)  Cała prasa francu­

ska występuje z rewełacyjnemi arty­
kułami w  sprawie firm y „G n o m  i 
Rhone".

O d kilku tygodni z rozmaitych- 
stron nadchodzą do wszystkich re-

czek państw ow ych. Ren tow ność po ży  j dakcyj pism odbitki fotograficzne od-
czek w  walucie zagranicznej spadła w  
tym  czasie z 14.2 prc. do 12.8 wzrost 
kursów  p ożyczek  w  walucie krajowej 
był mniejszy.

twarzające akta sprawy, która obec­
nie znajduje się w  rękach sędziego 
śledczego.

Skarga w yszła z ramienia Bouil-

Polskim samolotem do Azji.

Dnia 3 b. m. o  g o d z . 5 r a n o  w y s ta r to w a ł z  p o r tu  lo tn ic z e g o  na O k ę c iu  p o d  W a rsza w ą  
k p t .  p il. S tan isław  K a rp iń s k i w ra z  z  m e c h a n ik ie m  W ik to r e m  R o g a lsk im  d o  w ie lk ie g o  
ra id u  lo tn ic z e g o  z  p r o je k to w a n e m i p u n k ta m i lą d o w a n ia  w  K o n s ta n ty n o p o lu , A le p p o , 
B a g d a d zie , H e ra d z ie , K a b u lu , K a ir z t  i J e ro zo lim ie  —  N a  ilu stra c ji n aszej w id z im y  a p arat 
k p t . K a rp iń s k ie g o : L u b lin  R X A ,  k o n s tru k c ji  m ż . R u d lic k ie g o , z b u d o w a n y  w  fa b ry c e  
„P la g ę  i L a ś k ie w ic z “  w  L u b lin ie  i z a o p a tr z o n y  w  s iln ik  W r ig h t-S k o d a  o  m o c y  220 k o n i, 

k o n s tr u k c ji  P o lsk ic h  Z a k ła d ó w  S k o d y  na O k ę c iu .

Zarządzenia dewizowe rządu włoskiego.
Berlin. (P A T .)  Ostatnie zarządze­

nia dewizowe, wydane przez rząd wło 
ski, traktow ane są w  N iem czech jako 
zarządzenia odw etowe, zw rócone w y ­
raźnie przeciw ko  N iem com . W łoskie 
zarządzenia uważa się-za bardziej nie­
korzystne dla Niemiec, aniżeli niemie­
ckie zarządzenia dewizowe, wydane 
przeciw ko innym krajom. Z  kół po­
inform ow an ych  donoszą, że rząd nie­
miecki zamierza w yd ać  nowe przepi­
sy odw etowe, nie zwracając uwagi na 
to, że chodzi tu  o kraj, z k tórym  
N iem cy  pozostają w  nieprzyjaznych 
stosunkach. Komisja do rokow ań kon

tyn gentow ych, która miała udać się z 
Hagi do Paryża i Kopenhagi, w y je ż­
dża we w torek  bezpośrednio do R z y ­
mu. Niezależnie od tego, w  dniach 
najbliższych zostanie wydelegowana z 
Berlina druga specjalna komisja dla o- 
mówienia z rządem włoskim konflik­
tu dewizowego. Prasa berlińska, om a­
wiając zarządzenia włoskie, stwierdza, 
że w  praktyce zredukują one do mi­
nimum eksport niemiecki do W ło c h  i 
noszą charakter akcji bojowej przeciw 
ko niemieckiej polityce kontyngento­
wej.

loux-Lafont, przedstawiciela „A e ro -  
postale“ , k tóry  obwinia o korupcję 
Chaumie, jednego z u rzędników  mini 
sterstwa lotnictwa oraz Weilera, człon 
ka rady administracyjnej „G n o m  i 
R h on e“ i „C id n a" (compagnie indu- 
strielle de navigation aerienne). D o k u ­
menty, na jakich Bouilloux-Lafont o- 
piera swe oskarżenie, starają się udo­
wodnić, że tow arzystw o  silników 
„G n o m  i R h o n e“  otrzym ało  znaczne 
kapitały od niemieckiej f irm y „L u ft-  
hansa“ , która miała większą część ak- 
cyj, wpłaciwszy sumę 45 mil jonów  
franków  w  gotówce a pozostałą w  
akcjach „Deutsche Lufthansa". T o w a -  
w arzystw o  „G n o m  R h o n e"  miało zało 
żyć  wspólnie z grupą hiszpańską i nie­
miecką „Lufthansa" spółkę, mającą 
zorganizow ać konkurencyjną linję na­
wigacyjną do południowej A m eryki.  
W eilcr oskarżony jest o to, że będąc 
członkiem rady administracyjnej tow a 
rzystwa „G n o m  i R h on e", dał d yrek ­
torow i aeronautyki Chaumie czek na 
250 tysięcy franków , wzamian za co 
miał uzyskać poparcie nowego tow a­
rzystwa ze szkodą dla istniejącego już 
przedsiębiorstwa komunikacji lotni­
czej „Aeropostale". Jako dow od y słu­
żą kon trakty  i korespondencja, prowa 
dzona między bankami.

N ie ulega wątpliwości —  pisze Leo 
Blum w  „Le Populair", że czyniona 
by ły  jaknajdalej idące prób y  w  celu 
stłumienia całej tej sprawy, lecz w  o- 
bccnej fazie dalsze przemilczanie staje 
się niemożliwe, zb yt  bowiem zaintere­
sowała ona opinję publiczną. Z  chwilą 
rozpoczęcia obrad w  Izbie deputowa­
nych zainteresuje ona również i par­
lament. Blum domaga się od rządu, 
aby nie wahał się i nie dopuścił do 
przewlekania sprawy, na którą powin 
no b yć  rzucone pełne światło.

Modne T owary Bławatne
DLA PAŃ

Sukna męskie
M ie iiM iiftrp m li
Lwów - Rynek - Trybunalska

Buł.

W setną rocznicę śmierci 
Walter Scotta.

W  jesieni 1831 roku  oddał rząld 
ąngielsk, sir W alterow i do dyspozycji 
jacht w  tej złudnej nadzieji, że w  po­
łudniow ym  klimacie wróci do zd ro­
wia po ciężkim ataku serca. N ic
jednak to nie pom ogło. G d y  z po­
czątkiem kwietnia dotarła doń wieść
0 śrmerci Goethego, obudziła się w
nim świadomość o własnej bliskiej 
sBjderci. „ T e n  przynajmniej mógł
umrzeć w  domu. W raca jm y i m y
czemprędzej do A b b o tsford!"  —  były 
jego słowa.

Postanow iono wracać. A le  po dro­
dze p o w tórzy ł  się atak. Umierającego 
zawieziono do jego zamku. Po kilku- 
tygodniowem  konaniu zawiózł wspa­
niały kondukt jego zw łoki do rodzin­
nego grobowca, w  starym miejscowym 
kościele. T ru m n ę w io zły  jego ulubione 
konie. D roga  wiodła koło  miejsca, na 
którem z w y k ł  się często za trzym yw ać
1 patrzeć na okolicę. Z  p rz y z w y c z a ­
jenia przystanęły  konie i tym  razem, 
jak g dypy  zmarłemu chciały dac raz 
jeszcze sposobność przyjrzenia się d ro ­
giej okolicy.

T e n  m om ent świadczy najw ym o­
wniej o jego n iezw ykłem  przywiązaniu 
do rodzinnej ziemi. T o  przywiązanie 
stało się fundamentem jego sztuki. W  
swej wielkiej indywidualności uciele­
śnił Szkocję. Należał w  równei mie­
rze do szkockiej wsi i do szkockiego

miasta. D o  
i szlachty.

mieszczaństwa, ludu

U rodził  się w  Ed yn burgu  i tam 
k o ń czył  studja. Resztę życia spędził 
w swym  wspaniałym zam ku  w  A b- 
botsford. Ojciec jego był adwokatem, 
matka córką uczonego profesora. O d 
urodzenia miał jedną nogę ułomną. —  
M im oto  w yrósł ma człowieka wielkiej 
siły.

Abbotsford  w  dziwnej leży okoli­
cy. N a  horyzoncie  widnieją faliste 
w zgórza, niby zamarzłe fale szumią­
cego w  pobliżu morza. W ielkie m o ­
czary  czerwienieją chwastami. Poza 
szumem w iatrów , żaden głos nie maci 
wieczniej ciszy. Czasem ty lk o  rozle­
gają się głosy owiec i ich samotnych 
pasterzy. T u  i ów dzie napotyka się 
miejsca nieco jaśniejsze. Ż yzn e  łąki 
i pola. Pyszne w ieżyce opow iadań 
czasom  współczesnym baśnie o cza­
sach zam ierzchłych, o rycerstwie, 
walkach, krw aw ej zemście i szlachet­
nej przyjaźni. T u  niby za czarodziej­
ską zasłoną drzemią skarbnice pow a­
bnej poezji ludowej, wyczekującej 
poety, k tó r y b y  d o  niej sięgnął. —  
Pierwszemi (publikacjami Scotta b v łv  
też pieśni, które mu śpiewała pra­
babka i ballady, które słyszał z ust 
miejscowych wieśniaków. Już w  szko­
le kochali go i czcili ko ledzy za jego 
n iezw yk ły  dar opowiadania.

W  życiu  W alter  Scotta m ożna o d ­
różnić t rz y  etapy. W  pierwszym  t w o ­
rzy  bohaterskie podania i historyczne 
legendy, w  postaci poematów. W  tv m  
kierunku jest tw órcą nowej epoki. —  
G d y  jednak błysnęła Aa horyzoncie, 
Przyćm iewająca w szystko, gwiazda 
Byrona, W alter  Scott w  swej skrom ­
ności schodzi mu z drogi, twierdząc,1 
że B yron osiągnie szczyty , ku  k tórym  
on naw et spoglądać nie jest w  stanie.

D rugi etap rozp oczyn a  W alter  
Scott romansem „W a w e rle y " .  W  
dziedzinie romansu zabłysnął dopiero 
praw dziwie jego genjusz. W  niewią- 
zanej m ow ie m oże jego talent w y ż y ć  
się całkowicie. Barwność o brazów
p rzyrod y, dar malowania obyczajów , 
prostota stylu, unikanie upiększeń, 
—  to w szystko  składało się u niego 
na bajeczną technikę opowiadania. —  
W ielki ten narrator, w  stylu starych 
epików, posługiwał się w  sw ych po­
wieściach długim szeregiem postaci, 
które owiewał duchem i blaskiem ro­
m antyzm u. T em aty  czerpie ty lk o  z 
przeszłości.

N ie  zależy mu zb ytn io  na głębo­
kich problemach duchow ych. T~ e  
śiła nie polega na rozw iązyw aniu  w e ­
w n ętrzn ych  rozterek, a przeciwnie na 
obserwacji zew nętrznych walk życ io ­
w ych . Słońce jego poezji rozlewa się 
łagodnie ponad królami i rycerzami, 
ponad ludźmi m ądrym i i głupimi, 00- 
nad szlachetnymi i zbrodniarzami. —  
Sztuka jego występuje najpotężniej w  
malowaniu nie tych postaci, u których  
o  wszystkiem  decyduje rozum , ale 
tam, gdzie przem awia siła niewinne­
go serca, wzruszająca prostota lub 
czar ciem nych p opędów  krwi. Zasa-

dniczemi właściwościami jego talentu 
są: fantazja i humor. Stąd na wieki
zd obył  sobie zw olen ników  wśród m ło ­
dzieży, n ie ty lk o  angielskiej i szkockiej, 
lecz m łodzieży całego świata.

T rze c i  etap jego życia  pozostaje 
pod znakiem tragizmu. Ponad rzeką 
T w eed  nabywa małą farmę, która z 
czasem przeistacza się w  wielkopańskie 
dobra. Pan zam ku  z Abbotsford, sir 
W alter, staje się w te d y  w  ramach swe­
go bogatego zam ku, w  otoczeniu d o ­
stojnych gości, praw d ziw ym  Scottem. 
A le  jego wielkoduszność, jego zaufa­
nie d o  ludzi, stają się dlań zgubą. —  
Zapuszcza się w  interesy wydaw nicze, 
w  spekulacje, które po kilku latach 
wtrącają go w  przepaść bankructwa. 
117  tysięcy  fu n tów  szterlingów dłu­
g ów  zaciążyło nad niemłodym już 
człowiekiem, k tórego  siły tw órcze 
by ły  na wyczerpaniu. W  tym  też cza­
sie umiera mu żona, z którą dzielił 
bardzo szczęśliwy zw iązek  małżeński. 
Scott nie daje za wygraną. O drzuca  
ofiarowaną mu pomoc. „ T a  prawa 
ręka" —  m ów i —  „odrobi wszystko". 
W ie rz y  swemu pióru, które zd obyło  
mu znaczenie i mą^ątek. Po sześciu 
latach udaje m u się spłacić 80-000 fu n ­
tó w  długów. Literatura niestety mniej 
już odnosi korzyści z tego pisania „na  
zam ówienie", masowego, szybkiego, 
bez wytchnienia, z myślą zdobycia  
jak największego honorarjum . G d y  li­
czył lat 6r, siły jego b y ły  zupełnie w  
czerpane. Jednakże indywidualność 
Scotta właśnie w  tej jego ostatniej 
walce życiow ej wyrosła do s z c z y tó w  
bohaterstwa* jaśniejąc siłą woli i zd o l­
nością opanowania się.
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Masowe wiece Bezpartyjnego Bloku.
28 wieców. — 20.000 uczestników. — 30 referentów.

„S łow o  Polskie11 donosi:
„ W  ubiegłą niedzielę z inicjatywy 

Sekretarjatu R ad y  Naczelnej B B W R . 
we Lw ow ie odbyło  się w powiatach 
rzeszowskim, łańcuckim, przeworskim 
i jarosławskim 28 publicznych wieców, 
częściowo w  salach, częściowo pod go­
lem niebem, na których  ludność miast 
1 wsi wysłuchała referatów politycz­
n y c h  i gospodarczych, wygłoszonych 
przez posłów obozu państwowego. P o ­
słowie przedstawiali szczegółowo sy­
tuacją gospodarczą Polski w  zw iązku  z 
ogólnym  kryzysem  św iatowym  i za­
znajomili ludność z poczynaniami, 
zmierzającemi do opanowania trud­
ności i załagodzenia niedoli, w jakiej 
znajduje się rolnictwo i wieś dzisiejsza. 
R zeczow e i pozbawione demagogji 
w y w o d y  m ów ców , spotykały się w szę­
dzie z żyw em  zrozumieniem i w yraza­
mi uznania tak dla w ysiłków  B B W R .,  
jak i dla celowej, jedynie interesami 
Państwa i ludności kierowanej polityki 
gospodarczej Rządu.

W iece odbyły  się w  następujących 
miejscowościach pow. rzeszowskiego: 
R zeszów  —  w  sali Kasyna urzędnicze­
go —  referowali b. min. pos. Byrka 
i pos. dr. Rubel —  600 obecnych.

Ameryka— Europa.
R io  de Janeiro. (PAT.). Prasa tu­

tejsza informuie o  planie niemieckiej 
L ufth an zy  utworzenia bezpośredniej 
komunikacji lotniczo-pocztowej mię­
d zy  A m e ryk ą  Południową i Europą, 
zapom ocą stacji lotniczej dla samolo­
tów  na statku „W estfalen", k tóry  ma 
b yć  zakotw iczon y  na A t la n ty k u  w po­
łowie drogi. M a on posiadać pomost 
d o  lądowania dla samolotów, stację 
rraterjałów pędnvch i inne urządzenia 
potrzebne. Statek „W estfa len" jest już 
w  tym  celu przerabiany. D otychczas 
poczta lotnicza do Europy odbywała 
część drogi na statkach transoceanicz­
nych, co bardzo przedłużało termin o- 
trzym yw an ia  poczty.

Bur bono wie wracają do 
Gorycji.

G orycja. (PAT .).  O d b y ło  się uro­
czyste przeniesienie p roc h ów  sześciu 
B u rb on ó w  zm arłych na w ygnaniu  do 
k r y p ty  klasztoru Franciszkanów Saint 
Denis del 1‘Esilio. Jak wiadom o zw ło ­
ki te na rozkaz cesarzowej Z y ty  z o ­
stały przeniesione do W iednia pod­
czas wielkiej w ojny z k ry p ty  kaplicy 
w  Castagnevizza. Obecnie powróciły 
one do G orycji.  Są to  zw łoki Karola 
X ,  króla francuskiego, zmarłego na 
cholerę w 1S30 r., Ludw ika X IX ,  ks. 
Angoułem e, delfina Francji zmarłego 
w  1844 r., Marji Teresy Karoliny c ó i-  
ki Ludw ika X V I  zm. w  1S51 r., króla 
H e n ryk a  V  ks. Bordeaux Lir. Cham - 
bord na wygnaniu) i jego żo n y  Marji 
Teresy austrjaczki z rodziny d‘Este o- 
raz  L udw iki Marji żo n y  ks. Parmy K a ­
rola III zm. w  1 S64 r

Powstańcy brazylijscy 
poddali się.

R io  de Janeiro. (PAT .).  Po d w u ­
dn iow ych  rokowaniach pokojow ych, 
które były  k ilkakrotnie zrywane, 
dzień dzisiejszy przyniósł spodziewane 
poddanie się powstańców w  Sao Paolo, 
k t ć r z y  nie stawiaj 1 żadnych w arun­
ków . . . . . . . ,

Straszna katastrofa.
B ukareszt. (PAT.).  W  miejscowości 

Brasov nastąpiło zderzenie autocaru, 
k tó r y  wiózł 22 robotników , z  pocią­
giem. W sku tek  zderzenia 3 osób z o ­
stało .zabitych, a 17 rannych, a w  tem 
8 ciężko. W yp ad ek  spow odow any z o ­
stał niedbalstwem dróżnika, k tóry  nie 
zamknął przejazdu.

Przew odniczył wiceprez. Bloku In- 
glot. W y so k a  —  referowali przed­
południem posłowie Starzyk i Ja­
rosz —  700 obecnych. Przew rotn a —  
referowali popołudniu wymienieni 
w yżej posłowie —  obecnych 400 
osób. Budy G łogow skie —  referował 
pos. Jurczyk  —  400 obecnych. Ką- 
ko ló w k a  —  referował pos. Sieradz­
ki —  900 obecnych. P iątkowa —  
referował ten sam poseł popołu­
dniu —  400 obecnych. Straszydle 
referował pos. K lich przedpołudniem 
—  600 obecnych. Zarzyce —  refero­

wał popołudniu ten sam poseł —  600 
obecnych.

W  powiecie łańcuckim: Podzwie-
rzyniec —  referował pos. Bzow ski, 
Eckert i Limberger —  600 obecnych. 
Kosinia —  ref. pos. Janowski —  400 
obecnych. Żołynia —  ref. pap-ow pos. 
Eckert —  600 obecnych. K u ry łó w ­
ka —  referował pos. Szajer —  700 
obecnych. Leżajsk —  referował pos. 
ks. prof. dr. C zu j  —  800 obecnych,

W  powiecie jarosławskim: Jarosław 
—  referowali w  sali „ G w ia z d y "  po­
słowie dr. Mękarski i dr. Żebracki —
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obecnych 600 osób. Przewocłoj?^ 
ayr. Talenta, sekr. p. Tad. Z ie l iń s k ą  
prezydjum: dr. Siara, p. Gawe >
cepr. Demnicki. A d am ó w k a  —  cj 
wał przed poł. pos. Baczyński —  
obecnych. Łow ce —  referował 
browski, b. pos. C h u d y  i b. pos. 
w rocki —  500 obecnych. Sieniawa ^  
referował popołudniu pos. Bacz)11 1 
.—  700 obecnych. Laszki —  re ê mcP 
popoł. pos. Limberger —  500 
nych. Próchnik n. Sanem —  re êr<\o5 
pos. Burda i pos. Chmielewski —- 
obecnych.

W  powiecie przew orskim : 
worsk —  referował w  sali „S0W1,• 
pos. dr Z. Stroński i pos. K o sy d : 
Przewodn. dyr. Rosiński, sekr. Po^_ 
wicz. Kańczuga —  referował sen. *0 
licki i ks. pos. Jaworski —  1500 oov 
nych. Gorłiczyna —  referował F°_ 
Krasicki —  500 obecnych. GnieWCZ) 
na —  referował pos. Łazarski — ■ 
obecnych. Manastyrz —  referował J1 ’ 
pos. Jaworski popołudniu —  500 011 
nych. Pantalowice —  referował pop?' I 
iudmu sen. Garlicki —  700 obecnyc ‘ 
Żuraw iczki —  referował pos. Tołfń 
ho —  500 obecnych. T rencza  — _ ret 
rował ten sam poseł popołudniu 
600 obecnych. 1

N a  wszystkich wiecach p a n ó w *  

nastrój pow ażn y i gorący. W e wiecacj1 
uczestniczyli również opozycjoniści 
których  w  pew nych miejscowością1-11 
skutecznie poskromiono. W iece ko*1' 
czyly  się uchwaleniem rezolucyj, WT  
rażających hołd Prezydentowi Rzecz? 
pospolitej i Marsz. Piłsudskiemu, tu' 
dzież wyrażaniem  pełnego uznania ul* 
pracy Rządu i obozu państwowego^ 
W szędzie też domagano się, aby Rząu 
doprowadził do końca akcję, zmierza' 
jącą do obniżenia cen artykułów  skal" 
telizowanych i m on opolow ych."  ^

Podziękowanie
za pomoc w Tygodniu 

Strzeleckim.
Przepięknej dekoracji sali ratuszo' 

wej —  wykonanej według pomysłu 1 
pod kierunkiem p. Pctry-Przybylskieji 
która bezinteresownie poświęciła wie' 
le czasu i trudu —  poświęcić należy 
parę słów, które niech przynajmniej 
uznaniem będą i podzięką na teru 
miejscu.

Dekoracja sw ym  artystycznym  
smakiem i wyglądem wzbudziła  po­
dziw uczestników Akademji. W szcze- 
gólności dekoracja podjum z popier­
siem Marszałka Piłsudskiego z umiesz­
czon ym  nad N im  olbrzym ich rozmia 
rów  przepięknym  orłem strzeleckim 
na tle misternie uplecionych festonów 
skom binowanych z szarfami o bar­
wach Zw iązku  Strzeleckiego przedsta 
wiała się imponująco.

Wspaniałego O rła strzeleckiego w y  
konały ofiarnie pp. uczenice gimna­
zjum im. Juljusza Słowackiego p rz y ­
czyniając się tym  pięknym  czynem  
do podniesienia artystycznego w yg lą ­
du sali.

P. Petry-Przybylskiej, oraz pp. u- 
czenicom gimnazjum im. Słowackie­
go —  T o w a rz y stw o  Przyjaciół Z w ią z­
ku Strzeleckiego, oraz Zarząd V I  O - 
kręgu Z w iązk u  Strzeleckiego składają 
tą drogą podziękowanie za ofiarny 
trud, k tóry  będzie zapisani' w  panrę- 
ci szarej braci strzeleckiej.

Przyjazd wybitnej dzia­
łaczki amerykańskiej 

do Warszawy.
N a  kilkutygodniow y pobyt do W a r  

szawy przybyła  w ybitna A m erykan k a 
działaczka społeczna, p. D ora Cram p- 
ton, 7. pochodzenia Polka, żona slyn- 
nego amerykańskiego lekarza.

Pani C ram pton jest jedna z czoło­
w ych  przedstawicielek ruchu kobiece­
go w Stanach Zjednoczonych. W  cza­
sie w ojny  światowej, bawiąc w  Euro­
pie, pani Cram pton okazała dzięki 
sw ym  w p ływ o m  wiele pom ocy Pol­
skiemu C zerw on em u  K rzyżowi. D zia­
łaczka amerykańska przybyła do Pol­
ski na pokładzie okrętu  „Polonia".

Strajk pracowników komunikacyjnych
Berlin, (PAT .).  S t r a j k  pracowni­

k ó w  tram w ajow ych, autobusowych i 
kolejki nadziemnej w  H am burgu trwa 
w  dalszym ciągu, W y b u c h  podobnego 
strajku groci również i w Berlinie 
gdzie dyrekcja miejskich środków  k o ­
m unikacyjnych zamierza przeprowa­
dzić reuukcję plac. N a  jutro pracow­
nicy zwołali wielki wiec, na którym  
ma być om ów iona kwestja ew entual­
nego proklamowania strajku.

Strajk berlińskich pracow ników  
przew ozow ych  również nic został jesz­
cze zakończony. Dziś rano do strajku 
orzystąpila cała załoga fabryki meta - 
lurgicznej Stephens i Rolle, zatrudnia­
jącej kilkuset robotników. Donoszą

również o w ybu ch u  now ych  strajków 
na prowincji, m. in. w  saiskim p r z e m y ­
śle włókienniczym  i w 6 fabrykach bu­
dow lanych w Monachjurr itd. Z  mia­
rodajnych kół rządow ych donoszą, że 
minister pracy Rzeszy nie zamierza o- 
becnie interwenjować i zw oływ ać o- 
gólnej konferencji pracodawców i ro­
bo: ników. W ydane specjalne zarzą­
dzenia przeciw ko strajkom, przew idu­
je to  jedynie w w ypadku  zaostrzenia 
się sytuacji strajkowej. Ostatnio nade­
szły  z prowincji wiadomości o zl ikw i­
dowaniu kilku drobniejszych strajków. 
D o  pracy powrócili ponadto pracow ­
nicy zakładów w yd aw n iczych  Scherla.

Odezwa polskiego komitetu wyborczego
w Niemczech.

Berlin. (PA T .)  O d b y ty  pod prze­
w odnictw em  ks. dr. Bolesława D o ­
mańskiego zjazd centralnego polskie­
go komitetu w yborczego  po^tanmeił 
w ezw ać wszystkich Polaków  do w zię­
cia udziału w w yborach. Jednocześnie 
w ydan o  odezwę, która m. i. powiada: 
Musimy zaznaczyć przed całym świa­
tem, że jesteśmy i w alczym y o nasze 
prawa narodowe i kulturalne. W y b o -  ' 
ry, to dla nas nietylko sprawa w y b o ­
ru posła, ale walka o utrzym anie I

wszystkich naszych praw narodowych 
kulturalnych, a nawet najświętszych- 
religijnych. Zgodni i jednością silni 
idziemy7 wszyscy du urn w yb o rczych  
na Śląsku, w Prusach Wschodnich, na 
pograniczu, Pom orzu, w  Westfalji i 
Nadrenji, w  Berlinie i wszędzie tam 
gdzie lud polski mieszka. Idźmy z w la- 
rą, że duch W szechm ogącego czuwa 
nad nami i że sprawa nasza musi z w y ­
ciężyć.

Sekwestr majątków b. dyrektorów
Austr. Zakładu kredytowego.

W iedeń. (PAT.).  .,Die Stunde" do­
nosi, że na podstawie ogłoszonego 
wczoraj rozporządzenia, prokurator 
skarbu przeprowadza sekwestr mająt­
k ó w  byłych  dyirektorów i cz łonków  
Austr. Żakńcki K redytow ego i Z iem ­
skiego Zr.kł. K reJ. tudzież p rzec in k o  
majątkom ..1 rektorów  przedsiębiorstw 
przem ysłow ych, należących do kon­

cernu tych banków. Dziennik w ym ie­
nia około 20 nazwisk m. in. dr. R u ­
dolfa Sieghardta, Ludw ika  Neuratha, 
dr. Pawia Hammersehlaga, Franciszka 
Ehrcnfc-ta i in. Dr. Sicghardt przoby- 
w obecnie poza granicami Austrji, jed­
nak sądzą, że część jego majątku znaj­
duje się jeszcze w  Austrji.

Świetlica „Osiedla" na Żoliborzu.

D n ia  1 p a źd z ie rn ik a  zo sta ła  p o n o w n ie  o tw a r ta  św ie tlica  d la  d zie c i w w ie k u  s z k o ln y m  
w  b arak ach  d la  b e zd o m n y c h  „ O s ie d le "  n a Ż o lib o r z u . Ś w ie tlica  zo sta ła  w y b u d o w a n a  
i jest p ro w a d zo n a  sta ran iem  O b y w a te ls k i-g o  K o m ite tu  P o m o c y  d la  B e z d o m n y c h , na k t ó ­
re g o  cze le  sto i p. M a rs z a łk o w a  A le k s a n d ra  Piłsudska, W  ś w ie tlic y  d zie c i o d rab ia ją  le k c je  
i sp ęd zają  w o ln e  c h w ile  na za b a w a ch  i g im n a sty ce . P r ó c z  te g o  za rzą d  u rzą d za  od czasu  
d o  czasu  p o g ad an k i, ilu stro w a n e  p r z e ź r o c z a m i, p o k a z y  k in e m a to g ra fic zn e  i p rze d sta ­

w ien ia  a m a to rsk ie . —  I lu stra c ja  n asza  p rze d sta w ia  w n ę tr ze  św ie tlic y .
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SUKNA
M l E L K I I l i m O B Z E :

na ubrania męskie, w izytow e, 
sportow e, turystyczne, palta, I C l l C T F  
raglany, płaszcze i fu tra; na 
kostium y i p łaszcze dam skie; 
na mundurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby ^ź^um ^a^kow anycłT fA B R lU Z IlY  SKŁAD SUKNA
a ° p iF n Y  L U D W I K  R A L S K I

I  LW ÓW  — RUTOWSKIEGO 7.
n r D I T I  p ow ozow e i auto 

m obilow e

K R O N I K A
KALENDARZYK

R z.-k a t. F ra n c iszk a  

G r .-k a t. K o n d ra ta

Wschód słońca 2 5 m 58 
Zachód „ g 17 m 41

Co grają w teatrach :
T e a t r  w i e l k i .

W to re k , 4 b. m ., o g o d z. 7.30 w ie c z .:
^ ° r^ anie S a b in e k "  (p rze d staw ie n ie  sp rze-

F4 5 b- m -> 0 g o d zin ie  7.30 w ie c z .:

Czwartek, 6 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
M  Orwanie S a b in tP * .

P iątek , 7 b . m ., o g o d z . !  30 w ie c z .:
•>r o rw anie S ab in e k ".

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

W to re k , 4 b. m ., o g o d z . /.30 w ie c z .:
» L eka rz  b e z d o m n y "  A . S ło n im sk ieg o  (pre- 

:ra).

Środa, 5 b. m ., o g o d zin ie  7.30 w ie c z .:
» L ekarz b e z d o m n y "  (p rzed st. sp rzed an e).

Czwartek, 6 b. m., o godz. -r.30 wiecz.: 
oLekarz bezdom ny".

Piątek, 7 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
»>Lekarz bezdom ny".

Teatr W ie lk i gra z n iesłabn ącem  p o w o ­
d zen iem  św ietn ą  sz tu k ę  b ra ci S ch o e n th a n ó w  
P ' t. „ P o rw a n ie  S a b in e k " . Z a b a w n e  sy tu acje , 
6rotes!:ow e ty p y  z w czo ra js ze ', a i d zis ie jszej 
P ro w in cji, p e ry p e tje  te a tru  o b ja z d o w e g o , 
C z y s t k o  to  b aw i, c ieszy  i w z ru s za  w id za , 
Zm uszając g o  d o  s z c z e r e g o  śm iechu . O p r a w a  
Sztuki, u trz y m a n a  w  to n ie  X I X  w ie k u , daje 
n iezn u ern ie  c ie k a w y  d o k u m e n t n a tu ra lis ty c z -  
nego „ T e a tr u  w c z o ra js z e g o " . Z n a k o m ite  k re -  
* c)6 tw o r z ą  pp. S ie m ą szk o w a , D zie w o ń sk a , 
J«kubińska, M a rtin i, R a ts c h k a , W l. S tr z e ­
leck i, ]aśk  e w icz , S tę p o w sk i i S zczep a ń sk i. 
?d = ty d o  n a b y cia  w  K asach  T e a tr u  W ie lk ie g o

Kasie M ia sto w e j (plac M a rja c k i io ,  sklep 
r i a w s a n k a ,  te l .  595).

Dziś —  in au g u ra cja  S ezo n u  1932/33 w  
T eatrze R o z m a ito ś c i. I  eatr R o z m a ito ś c i 

o tw ie ra  S ezo n  d ziś , w e w to r e k , 4 b m . z n a ­
k o m itą  sz tu k ą  A n to n ie g o  S ło n im sk ieg o  p. t. 
» L ekarz b e z d o m n y " . K o n fr o n ta c ja  u ty lita r y -  
5ty czn eg o  św ia to p o g lą d u  dnia d zis ie jsze g o  z 
w c z o r a 's z y m , d o g o r y w a ją c y m  ju ż  e ste ty z-  
m em , tw o r z y  w n ik liw ą  c h a r a k te r y s ty k ę  
W spółczesności. D zis ie jsza  E u ro p a , p an u jące  
w  niej s to su n k i sp o łe c zn o  - p o lity c z n e , jest 
u k a zan a  w  k r z y w e m  z w ie r c ia d le  s a ty ry . F a ­
s z y z m  c z y  k o m u n iz m , in te le k tu a lizm  —  c z y  
ż e b r a c tw o  d u c h o w e , le cz  b ru ta ln a  i w y s p o r ­
to w a n a  pięść, —  c o  z  n ich  sto i d ziś  n ajb liże j 
p r a w d y ?  C z y  m ija ją ce  „ w c z o r a j"  p o w in n o  
się p o d d ać  z w y c ię s k o  k ro c z ą c e m u  „d z iś "?  w  
im ię  jak ie j p raw d y ? ... O t o  p r o b le m y , p o r u ­
szan e p r ze z  teg o  z n a k o m ite g o  k o m ed jo p isa - 
rz a , k t ó r y ,  p o d o b n ie  jak  Shaw’ , osią sw ej ko- 
m ed ji c z y n i n ic  p o e d y ń c z y c h  lu d z i i ich  
p s y c h o lo g je , a le  zag a d n iem a, n u rtu ją c e  w  
c h w ili o b e cn ej w śró d  sze ro k ie g o  s p o łe c ze ń ­
stw a . K o m c u ja  p. t. „ L e k a r z  b e z d o m n y "  
•o trzym a ła  na naszej scenie p ie rw szo rzę d n ą  
o b sad ę a r ty s ty c z n ą . R e ż y s e ru je  n o w o za a n g a -  
ż o w a n v  re ży se r  p. R . W a s ile w s k i; u d z ia ł b io ­
rą p p .: W ie rz e jsk a , B o n ack a , S tra c h o c k i, B cr- 
sk i, C h o d c c k i, K o r d o w s k i, K r a sn o w ie c k i, 
K rze m ie ń s k i, M ic h u lo w ic z . O p r a w a  scen iczn a  
p . A n d r z e ja  P ro n a sz k i. B ile ty  do n ab y cia  w  
K asie  T e a tr ó w  M ie js k ich  i w  K asie M iasto w ej 
(p i. M a rja c k i 10, sk le p  H a w r a n k a , tc l. 595).

W  T e a tr z e  W ie lk im  o d b y w a ją  się uż 
p r ó b y  z  m isterju m  g e n e zy  jsk iego  Jy lju sza  
S ło w a c k ie g o  p . t. „S a m u e l Z b o r o w s k i" , k t ó ­
r y m  p o s ta n o w iła  D y r e k c ja  z a in a u g u r o w a ć  Se­
z o n  1932/33. R e ż y s e r ja  s p o c zy w a  w  rę k u  je d ­
n eg o  z  n a jz d o ln ie jszy c h  m ło d y c h  re ż y se ró w  
p o ls k ic h , p. W . R „ d u ls k ie g o . D e k o r a c je  i k o -  
stju m y  p r o je k tu je  p. A n d r z e ' P r o n a s z k o . T e n  
p r z e p ię k n y  d ra m a t - sen o sp raw ie  S am u e'a  
Z b o r o w s k ie g o , to c z ą c e j się p rze d  Sądem  B o ­
ż y m , na fo r u m  m ię d z y g w ie zd n e m , zo stan ie  
n a  scen ie lw o w s k ie j w y s ta w io n y  p o  raz 
p ie rw s z y  w  d n :u  11 bm .

C o  wyświetlają w kinach :
A P O L L O :  „ K s ię ż n a  Ł o w ic k a "  o r a z  „ L o t  

p o r . Ż w ir k i" .
A T L A N T I C :  „ S ie r ż a n t X "
C H I M E R A :  „ D r .  J e k y ll i m r. H y d e " .
C O L O S S E U M : F ilm  .E s k a d ra  o r łó w "

R e w ja  „10 0  p ro c . śm ie ch u "
K O P E R N I K :  „ C z ło w ie k ,  k tó r e g o  z a ­

b iłe m ".
M A R Y S I E Ń K A :  „ C z ło w ie k ,  k tó r e g o  za ­

b iłe m ".
O A Z A :  „ W a le r lo - B r id g e "  o ra z  . .W y r o k  

m norza".
P A Ł A C E :  „ K r ó l  —  to  ja !“ .

Drugi i trzeci dzień Tygodnia 
Strzeleckiego.

W  poniedziałek dnia 3 b. m. jako 
w  drugim dniu T ygo d n ia  Strzeleckie­
go —  odbył się w  kinie Pałace poranek 
k in ow y dla młodzieży z w yśw ietle­
niem filmu p. t „O dzyskanie  N iep od  
ległości Polski" i z okolicznościow ym  
nadprogramem.

Przed wyświetleniem filmu jeden 
z w y c h o w a n k ó w  Korpusu K adetów  
N r. r wygłosił prelekcję historyczną 
dostosowaną do obrazu.

W ieczorem  o godz. 1 S-tej w  ro z­

głośni lwowskiej Polskiego Radja na­
dane zostało słuchowisko strzeleckie 
w  opracowaniu sekretarki Z w . Ob. 
Pracy Kobiet p. Bednarskiej a w y k o ­
nane pod Jej k ierow nictw em  przez 
strzelców i siły artystyczne.

Dzisiaj w  trzecim dniu T ygod n ia  
Strzeleckiego odbędzie się o godz. 
12.30 poranek k in ow y drugi w  kino­
teatrze Casino przy ul. Legjonów, 
również poprzedzony prelekcją.

Mecz piłki nożnej Polska—Łotwa.

S p o tk a n ie  re p r e z e n ta c y j p iłk a rs k ic h  P o ls k i i Ł o tw y  w  W a rsza w ie  z a k o ń c z y ło  się z w y ­
cięstw em  d r u ż y n y  p o lsk ie j w  sto su n k u  2 :1 . — F o to g ra fja  nasza p rze d sta w ia  m o m e n t

m e czu.-
— — — ■— — I —— — — — —W

Izba Notarjalna wzywa 9 rejentów
do złożenia urzędu.

Jak donieśliśmy, w  sobotę w ieczo­
rem odbyło  się kilkugodzinne posie­
dzenie Izby notarjalnej we Lw ow ie  w 
sprawie zwolnień rejentów, k tó rzy  sta­
wali przed komisją lekarską i uznani 
zostali za niezdolnych do pełnienia u- 
rzędu z powodu wad fizyczn ych  i u- 
m yslow ych. Po bardzo długiej dysku­
sji Izba uchwaliła wystosować wezwa- 
aia  osobiste do 9 rejentów, by  w  cią- 
30  dni złożyli swój urząd. W ezw ania 
zostały skierowane do 6 rejentów lwc>w 
skich i do 3 rejentów z prowincji. W e 
L w ow ie  wezwania do złożenia urzędu

otrzym ają pp. Mayer, Szelewski, H o -  
| lub, ZawadzJd, Rasta wiecki i G rob lew ­

ski. N a  prowicji wezwania otrzymają 
pp. Gabryiszewski z Bursztyna, Postęp- 
ski z R a w y  Ruskiej i Bazylewicz z C i e ­
szanowa.

W  kołach p raw niczych  uważają de­
cyzję Izby notarjalnej za ostateczne 
za latw ier;e dość długo ciągnącej się 
kwestji niezdolnych rejentów do pra­
cy. O próżnione notarjaty otrzym ają 
ludzie młodsi, dający gwarancję pełnej 
kontroli  i odpowiedzialności za osobi­
ste pełnienie urzędu.

P A N :  B ry g id a  H e im  —  W illy  F ritsch
w  n a jp ięk n ie jszy m  p rze b o ju  „ U f y "  „K o b ie ta  
i szp ie g " .

P A S A Ż :  „ P o s tra c h  “ ó r " .
P R O M I E Ń : „ N a  Z a c h o d z ie  b ez  z m ia n ".
S Ł O N C E :  n ie czy n n e .
S W I T :  „S c o tla n d  Y a r d " .
S T Y L O W Y :  „ K s ią ż ę  D r a c u la " .

O sso lin eu m  ro z p o c z ę ło  sw e norm alnie 
c z y n n o ś c i. Z  dniem  3- p a źd z ie rn ik a  p r a ­
co w n ia  i w y p o ż y c z a ln ia  Z a k ł. N a r . im . O sso ­
liń sk ic h , po u k o ń c z e n iu  s z k o n tr u m  z b io ró w  
b ib ljo te c z n y c h . r o z p o c z ę ły  sw e n o rm aln e  
cz y n n o ś c i.

W ojew oda lw ow ski dr. R ożn iecki
wyjechał w  dniu w czoraiszym  w  spra­
wach służbowych do W arszawy.

Prezes Sądu A pelacyjn ego  w e L w o ­
wie pow rócił. Prezes Sadu A pelacyj­
nego we Lwost ie dr. Zieliński bawił w  
sprawach służbow ych w  K rakow ie i 
dziś rano powrócił  do Lw ow a, aby 
objąć urzędowanie.

Z  T o w arzystw a  D ante A lighieri 
w e L w ow ie. Lekcje języka włoskiego, 
prowadzone przez lektorkę U . J. K. 
panią dr. Laurę Gelletich, rozp oc zy ­
nają się dnia 15 D aźcb  iernika. Bliż­
szych informacyj udziela sekretarjat 
T o w a rz y stw a  we w torki i piątki, od 
4 b. m. począwszy, m iędzy godz. 5 
a 7 popol. gmach U niw ersytetu  J. K., 
ul. Marszałkowska r II. p. Inst. A rch  
Klasycznej.

Kom edja A n ton iego  Słonim skiego
pt. „Lekarz B ezdom n y" której pre- 
mjera odbędzie się we w torek 4 b. m. 
odegrana zostanie w  Teatrze  R o zm ai­
tości po raz drugi w dzień następny 
t. j. w  środę 5 b. m. na cele popularnej 
we Lw ow ie  akcji „R adjo  D zieciom ". 
C ie k a w y  problem sztuki, stanowiącej 
konfrontację współczesnych prądów 
społeczno-politycznych Europy, w i­
dzianą przez pryzm at satyry na ideo- 
logję i obyczajowość konserw atyw ne­
go mieszczaństwa wzbudził niezwykle 
zainteresowanie w  kolach byw alców  
teatralnych. Przyczynia  się do tego 
także głośne nazwisko autora, jednego 
z pierwszych publicystów i pisarzy w 
Polsce. Zarów no więc ze względu na 
zainteresowanie samą sztuką, jak i 
szlachetny cel drugiego przedstawie­
nia, wybierają się na nie najszersze ko 
la ludności. Przedsprzedaż biletów w  
Radjo Polskiem (Batorego 6) od 10-tej 
do 12-tej i od 1 S-tej do 20-tej, oraz w  
składzie nut Seyfarta A kadem icka 6.

Dyrekcja N acjonalnego M uzeum  
urządza dwie w ystaw y  zb iorów  m u­
zealnych w  n ow ych  salach. W ystaw io  
no 213 o brazów  44-ech ukr. malarzy 
i 31 o brazów  13 malarzy innych, w  
tern 23 obrazy  malarzy polskich; G ie­
rymskiego A., Jabłońskiego, K o ch a­
nowskiej, Makarewicza 4, M alczew­

skiego 12, Maszkowskiego, R o z w a ­
dowskiego 2 i Stanisławskiego. W ysta  
w a drugiej sali obejmuje 70 kilimów 
ukraińskich X V II I  i pocz. X I X  w., 
jakoteż 1000 daw nych w yszyw an ek  z 
H um ań szczyzn y  i Jampolszczyzny, 
zebranych na początku X X -e g o  wie­
ku.

E t a n c K a  Pani i Wytworu? Pan
ubierają się tylko w firmie

S T .  M I E L N I K A
d la te g o , że e le g a n c k o , solidnie i n ie d ro g o

LW ÓW , ul Kościelna 8 sklep
g m ach  Iz b y  R ę k o d z ie ln ic z e j,

Awantura w kawiarni.
W  k a w ia rn i „ L o u v r e “  w y w o ła ł w c z o r a j 

a w a n tu r ę  T a d e u sz  C ia sto n , zam . p r z y  u lic y  
Jo za fata  12. W y m ie n io n y  p od  w p ły w e m  a l­
k o h o lu  z b ił szy b ę  w y s ta w o w ą  o ra z  z n ie w a ż y ł 
c z y n n ie  k e ln e ra  M u lle ra . C ia sto n a  p o s te ru n ­
k o w y  o d p ro w a d z i!  d o  V  k o m isa rja tu  P. P.

Krwawy napad.
W  d n iu  w c z o r a js z y m  n iezn a n i o so b n icy  

n ap ad li w  L esien ica ch  na K a z im ie rz a  P a w - 
la c z k a , ś lu sa rza-in w alid ę , k tó r e m u  zad ali s z e ­
reg  ran n o żem  w  pierś i g ło w ę . R a n n e g o  
o d w ie z io n o  d o  S zp ita la  P o w sze ch n e g o . P a w - 
la c ze k  tw ie r d z i, że  nap ad u  d o k o n a n o  na tle  
p o r a c h u n k ó w  p o lity c z n y c h .

Aresztowanie niebezpiecz­
nego komunisty.

W c z o r a j ra n o  p o lic ja  p o lity c z n a  a r e s z to ­
w a ła  n ie b ezp ie czn e g o  k o m u n istę , c z ło n k a  
c e n tra ln e j p a rtji K . P. Z . U . L . B e r k o w ic z a , 
z a m . p r z y  u l. św . Z o t ji  3. W  czasie  re w iz ji 
z n a le z io n o  u B e rk o w ic z a  w ię k s zą  ilo ść  k o m ­
p r o m itu ją c y c h  p a p ie ró w , b ib ułę  k o m u n is ty c z ­
ną o ra z  o b fitą  s z y fro w a n ą  k o re sp o n d e n c ję  z a ­
g ra n iczn ą . B e r k o w ic z a  o d sta w io n o  d o  d y sp o ­
z y c ji  sęd zieg o  śled czeg o .

Przemytnik zapalniczek 
pod kluczem.

O d  k ilk u  ju ż  d n i W y d z ia ł ś le d czy  w e  
L w o w ie  p r z e p r o w a d z a ł en erg iczn e  d o c h o d z e ­
n ia  z a  sza jk ą  p r z e m y tn ik ó w  z a p a ln ic z e k . 
P r ze p r o w a d zo n e  d o c h o d z e n ia  d a ły  p o z y ty w n e  
r e z u lta ty . A r e s z to w a n o  b o w ie m  g łó w n e g o  
p r z e m y tn ik a  w  osobie D a w id a  S y tt la , W a r ­
szaw ia n in a , zam ie szk a łe g o  sta le  w  s to lic y , 
p r z y  u l. F ra n ciszk a ń sk ie j, a c z a so w o  w e L w o ­
w ie , p r z y  u l. K o r d e c k ie g o  5. ^ O kazało  się, 
że  S y tte l p rze m y c a ł z  W ie d n ia  w ię k sze  ilości 
z a p a ln ic z e k , k tó r e  sp rze d a w a ł w e  L w o w ie . 
O d b io r c a m i je g o  w e  L w o w ie  b y li M a u r y c y  
K rau ser, zam . C z a c k ie g o  16, S am u el F ro st, 
zam . S zp ita ln a  62 i J ó z e f  W it lin , zam . na 
Z n iesien iu , p r z y  ul. H o fm a n a  3. S y tte l s p r z e ­
da! w y ż e j w y m ie n io n y c h  1500 z a p a ln i­
cze k  w  cenie p o  1.80 z ł. za  sz tu k ę . P o lic ja  
S y tt la  a re szto w a ła  i o d staw iła  d o  w ię zie n ia . 
K rau sera , F ro sta  i W itlin a  p rze s łu c h a n o  
w c z o r a j w  W y d z ia le  śle d czy m  i p o  p rze słu ­
c h a n iu  n arazie  ich  z w o ln io n o . K u p c y  ci na 
o b ro n ę  sw ą  p o d a li, że k u p ili z a p a ln ic z k i w  
d o b re j w ie rze , ja k o  n ie b y w a łą  dla n ich  k o ­
rz y s tn ą  o k a z ję , nie w ie d z ą c  o tem , że  są 
p r ze m y c o n e  z  W ie d n ia , z w ła sz c z a , że S y tte l 
p rze d sta w ił się im  za k u p ca  w arsza w sk ie g o  
i tw ie rd z ił , że  o k a z y jn ie  n a b y ł w ię k szą  p a rtję  
z a p a ln ic z e k  i ch ce  je tan io  o d sp rzed ać w e  
L w o w ie . D a lsze  d o c h o d z e n ia  w  te ' sp ra w ie  
to c z ą  się.

Bójka sąsiadów.
D n ia  3 b. m . o g o d z . 14.30 w  czasie  

sp r ze c z k i M a m cza k  M ik o ła j, zam . u l. T o r o -  
siew icza  28, u d e r z y ł że lazem  w  g ło w ę  M ile ­
ra W ilh e lm a , zam . w tej sam ej re a ln o śc i. 
M ile r  w s k u te k  u d erzen ia  o d n ió '1 g łę b o k ą  ran ę 
nad okiem  i w  d r o d z e  d o  k o m isa rja tu  P. P. 
upad! z e m d lo n y . Z a w e z w a n e  P o g o to w ie  ra t. 
o d w io z ło  M ile ra  do S z p ;tala  p o w sze ch n e g o , 
a  b ad aja cy  le k a rz  p o d ał, że ran a jest b. p o ­
w ażn a , a lb o w ie m  g r o z i  u tra ta  w z r o k u  w  p r a ­
w em  o k u .

Sfingowany napad.
D n ia  3 bm . d o n iesio n o  d o  I V  k o m isa rja ­

tu  P. P  że  K iljas Jan, (za m . w  K r z y w c z y -  
cach). p o d czas p rze ch o d ze n ia  p rze z  p o la  K a i-  
se rw a ld u  zo sta ł p o s tr ze lo n y  w  n ogę p r z e z  
n ie zn a n y ch  o so b n ik ó w , n io są cy ch  jak ieś w o r ­
k i na p b c a c h . W  to k u  d o ch o d ze ń  s tw ie r d z o ­
no, że K iljas m ia l p o p a rzo n e  palce o ra z  w  
k ieszen i z a k r w a w io n y  r e w o lw e r , k tó re g o  lu ­
fa  w sk a z y w a ła  że n ie d a w n o  zeń  s trz e la n o . 
W s z y s tk o  to  p o zw a la  p r z y p u s z c z a ć , że K ilja s  
w  czasie m a n ip u lo w a n ia  re w o lw e re m  sam  s.ę 
p o s trze lił a napad sfin g o w a ł.
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Wiadomości z  kraju.
Ż Ó Ł K I E W . W y p a d e k  k o le jo w y . D n ia  

3 b. m . o  g o d z . 2.44 w y k o le i!  się na stacji 
G liń s k o  p o d cza s  w ja zd u  p o ciągu  to w a r o w e g o  
N r  2272 te n d e r , b ra n k a rd  i 3 w a g o n y  to ­
w a r o w e , p o w o d u ją c  zasta w ien ie  z w r o tn ic  
w ja z d o w y c h . S z k o d y  są n ie zn a c zn e , o fia r  w  
lu d z ia c h  nie b y ło . P o cią g  o s o b o w y  N r . 9 11
d o z n a ł w s k u te k  w y p a d k u  5 6 -m in u to w e g o
o p ó ź n ie n ia . N a  m iejsce w y p a d k u  w y je c h a ła  
w r a z  z  p o cią g iem  ra to w n ic z y m  k o m is  a D y ­
re k c ji  O k r . K o l. P a ń stw . ce lem  zb ad an ia  
p r z y c z y n y  w y p a d k u .

S T A N I S Ł A W Ó W . S k u tk i n ie o stro żn o śc i. 
W s k u te k  w łasn ej n ie o stro żn o śc i d o sta li się 
p o d  k o ła  p o ciągu  m ię d z y  B r a tk o w c a m i a 
T y ś m ie n ic z a n a m i D m y t r o  G r e s z c z a k  w ra z  z 
fy n e m  W a s y le m . G r e s z c z a k  z o s ta ł z a b ity  na 
m iejscu , a syn  c ię ż k o  p o r a n io n y  i o d w ie z io n y  
d o  szp ita la .

B R Z E Ż A N Y .  E le k tr y fik a c ja  m iasta . —
W  o sta tn ic h  d n ia c h  w  ło n ie  m a g istra tu  m. 
B rz e ża n  p o d ję to  n a  n o w o  m yśl e le k tr y f i­
k a c ji m iasta , d o  te j p o r y  b o w ie m  B rz e ża n y  
p o siad ają  t y lk o  g a zo w n ię . W  z w ią z k u  z  tern 
m a g istra t w e z w a ł f ir m y  d o  z ło ż e n ia  o fe r t  na 
m o to r y  i części s k ła d o w e  sieci e le k tr y c z n e ' 
i  w y s tą p ił z  p ro je k te m  z a ło ż e n ia  sp ó łk i u d z ia ­
ło w e j, sk ła d a jące j się z  m ie s zk a ń c ó w  m iasta  
B rz e ża n , k tó r a  s fin a n so w a ła b y  cale p rze d się ­
b io rs tw o . L ista  s u b s k ry b e n tó w  ro k u je  n a­
d zie je , że  w  sam em  m ieście  sp ó łk a  b ędzie  
m o g ła  z e b r a ć  p o n ad  50.000 z ło ty c h . K w o ta  
la  w y s ta r c z y ła b y  d o  r o z p o c z ę c ia  p rac  e le k tr y ­
f ik a c y jn y c h  i d o  w p ła ce n ia  z a d a tk ó w  na p o ­
trz e b n e  m a szy n y . R e sz tę  k o s z tó w  e le k trv fi_  
k a c ji  s ta ra  się m iasto  p o k r y ć  d ro g ą  sp rze d a ży  
g r u n tó w  m ie js k ich  i d ro g ą  k re d y tu  to w a r o ­
w e g o .

B R Z E Ż A N Y .  Z e b ra n ie  Z w . P o d o fic e r ó w
R e z e r w y . O d b y ło  się tu  w aln e  ze b ra n ie  k o ła  
o g ó ln e g o  Z w ią z k u  P o d o fic e r ó w  R e z e r w y  R . 
P . P o  z ło ż e n iu  sp ra w o z d a n ia  z  d zia ła ln o śc i 
z a r z ą d u  i K o la , u d z ie lo n o  a b s o lu to r ju m  u stę­
p u ją c e m u  z a r z ą d o w i z  prezesem  T e o file m  
Z d e b em  na cz e le  i w y b r a n o  n o w e  w ła d ze  
K o ła  z  p rezesem  T e lic z k ą  E. i p. D o b r z a ń ­
s k im , p r z e w o d n ic z ą c y m  k o m is ji r e w iz y jn e j. 
N a  z a k o ń c ze n ie  z e b r a n i w e z w a li zarzą d  d o  
p r z e p r o w a d z e n ia  re o rg a n iz a c ji K o ła .

C Z O R T K Ó W . P ro c es  K . P . Z . U . P rzed  
tu t. Sądem  o k r .,  "oko sądem  p r zy s ię g ły c h , 
r o z p o c z ą ł się p ro ces p r z e c iw k o  17  c z ło n k o m  
„ K o m u n is ty c z n e j P a rtji  Z a c h o d n ie j U k r a in y " .  
O s k a rż e n i p o c h o d zą  z  ca łe j M a ło p o lsk i, a 
p r z e w a ż n ie  ze  S k a ły  nad Z b ru c z e m . P ro ces 
ten , k t ó r y  w z b u d z ił z n a c z n e  za in te re so w a n ie , 
p o tr w a  z e  w z g lę d u  na o b s z e rn y  m a te rja ł d o ­
w o d o w y , o k o ło  14 d n i. P r z e w o d n ic z y  s. s. o . 
Jed n ak , ja k o  o b ro ń c y  w y stę p u ją  a d w . dr. 
L a n d a u  (L w ó w ) i d r . R o s e n b la tt  -  G u tt  
(P rze m y ś l).

C Z O R T K Ó W . O tw a r c ie  k u r su  k ie r o w n i­
k ó w  św ie tlic . N a s tą p iło  tu  u ro c z y s te  o t w a r ­
cie  io - d n io w e g o  k u r su  k ie r o w n ik ó w  św ie tli­
c o w y c h , z o r g a n iz o w a n e g o  p r z e z  'p o w ia to w y  
k o m ite t  o ś w ia ty  p o z a s z k o ln e j. K u rs  lic z y  
50 u c z e s tn ik ó w  z  c a łe g o  k ra ju . N a  o tw a r c iu , 
p r ó c z  w s z y s tk ic h  k ie r o w n ik ó w  z a k ła d ó w  śre­
d n ic h  i p o w s z e c h n y c h , k ie r o w n ik ó w  to w a ­
r z y s tw  k u ltu r a ln o -o ś w ia to w y c h , o b e c n y  b y ł 
ta k ż e  w iz y ta to r  K u ra to r ju m  O . S. L w o w ­
sk ie g o  p. B ła że w sk i, k t ó r y  o b ją ł r ó w n ie ż  
czę ść  w y k ła d ó w  na kursie .

J A R O S Ł A W . K o m ite t  p o m o c y  fin a n ­
so w o  ro ln e j p r z y  W y d z ia le  p o w ia to w y m  w  
Ja ro sław iu  u tw o r z o n y  d n ia  15 c z e r w c a  b. r. 
r o z w ija  o ż y w io n ą  d zia ła ln o ść . S etk i p od ań

i z g ło sz e ń  o so b isty c h  z e  s fe r  m a ły c h  r o ln i­
k ó w  w  sp raw ie  d o ra ź n e j p o m o c y  i o c h ro n y  
p rze d  w d r o ż o n e m i ju ż  e g z e k u c ja m i i l ic y ta ­
cjam i, z a ła tw io n o  o d w r o tn ie . W  p r z e w a ż n e j 
w ię k s zo ś c i in te rw e n c ja  K o m ite tu  o d n osi s k u ­
te k , a to  w te d y , g d y  d łu ż n ic y  o  p o m o c  z g ła ­
szają się d o ść  w cześn ie . N ie  w s z y s tk ie  jed n a k

s p ra w y  m o gą  b y ć  z  k o r z y ś c ią  d la  ro ln ik ó w  
z a ła tw io n e , p o n ie w a ż  d o  tej c h w ili nie u tw o ­
r z o n o  p r ze w id z ia n e g o  ro z p o r zą d z e n ie m  P re ­
z y d e n ta  R z p ltc j ,  Sądu R o z je m c z e g o  d la  w d r a ­
żan ia  p o s tę p o w a n ia  u k ła d o w e g o  m ięd zy  w ie ­
r z y c ie la m i a d łu żn ik a m i.

Zakończenie Zjazdu aprowizacji 
komunalnej.

W czoraj  nastąpiło zamknięcie Zja­
zdu A prow izacji  komunalnej. W  k o ń ­
co w ych  obradach brał udział p rezy­
dent miasta p. Drojanowski. Zjazd  u- 
chwalił na wniosek prof. dr. Biegel- 
eisena szereg rezolucyj a m. in.:

Zjazd1 zaleca powołać pod przew od ­
nictwem prezydenta względnie wice­
prezydenta Miejską Radę S p o żyw ców  
z udziałem reprezentantów spółdziel­
czych  organizacyj sp ożyw ców , rolni­
k ó w  producentów oraz przedstawicieli 
pracow ników  i urzędników —  o cha­
rakterze d'oradczym i opinjodawczym . 
Miejskie placówki aprowizacyjne w in ­
ne objąć zaopatrzenie miasta, instytu- 
cyj, biur i przedsiębiorstw miejskich.

Miejskie placówki aprowizacyjne w in ­
ne wejść w  porozumienie ze spółdziel­
niami sp ożyw ców  i rolników . Przed­
siębiorstwa aprowizacyjne powinne
być wydzielone z centralnej adm ini­
stracji komunalnej, mieć swobodę 
eksploatacyjną, posiadać rachunki k u ­
pieckie i t. d. Polityka cen powinna 
uwzględnić interesy socjalne.

Zjazd uchwalił, aby Prezydjum  o- 
becnego Zjazdu przygotow ało  w n io­
ski, b y  co  roku urządzać tego rodzaju 
zjazdy i obrady.

Reprezentanci miast po zamknięciu 
obrad opuścili wczoraj wieczorem 
L w ó w , wyrażając podziękowanie mia­
stu za ow ocne w yn ik i  obrad.

Rozpoczęcie roku aka~ 
demickiego na Uniw. 

Jana Kazimierza.
U roczystość inauguracji roku aka­

demickiego 1932/33 odbędzie się w  so­
botę, dnia 8 bm. O  godz. 9-tej rano 
odprawione będzie nabożeństwo w  Ba 
zylice Archikatedralnej, poczent o go­
dzinie 10 i pól odbędzie się w  Auli 
nowego gmachu Uniw ersytetu  (jprzy 
ul. Marszałkowskiej) akt inauguracyj­
ny, podczas którego Prorektor prof. 
dr. Seweryn Krzemieniewski złoży  
sprawozdanie z poprzedniego roku a- 
kademickiego. R ek to r  ks. prof. dr. A -  
dam Gerstman wygłosi m ow ę inaugu­
racyjną, poczem nastąpi w ykład  ks. 
prof. dr. Michała "Wyszyńskiego na te­
m at: „Zasady słuszności w  prawie
kościelnem".

Inowacja w pociągach 
dalekobieżnych.

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 
Komunikacji w prow adza obecnie n ow y 
system obsadzainia pociągów daleko­
bieżnych w  następujący sposób. N a  
stacji warszawskiej —  gdzie obsadzanie 
według nowego sytemu w prow adzono 
na próbę —  zam ykane są wszystkie 
wejścia do w agon ów  z wyjątkiem  jed­

nego, p r z y  którym  na 30 minut przed 
odjazdem pociągu kon duktor  bada bi­
lety i w prow adza  podróżnych. K o n ­
d u k to rzy  względnie funkcjonarjusze 
kolejowi zatrudnieni specjalnie przy 
obsadzaniu pociągu, kierują w p ro w a­
dzaniem pasażerów w  ten sposób, iż 
czuwają, aby np. pasażer jadący z W ar 
iszawy do R ozw ad ow a nie zajm yw ał 
miejsca w  wagonie idącym z W arsza­
w y  do Bukaresztu kosztem niew ygody 
pasażera bukareszteńskiego. D opiero  
gdy pasażerowie najdalej jadący w  w o ­
zach dla nich przeznaczonych mają 
swe miejsca —  wówczas inni pasażero­
wie mogą w  miarę w oln ych  miejsc k o ­
rzystać z miejsc w  wagonach specjal­
nych, chociaż pasażerowie ci jadą na 
krótk ich  przestrzeniach.

N o w y  system obsadzania pocią­
gów  ma b yć  w p row adzon y  również na 
wszystkich większych stacjach, skąd 
w ychodzą  pociągi dalekobieżne.

Zjazd Naczelnej Rady 
Harcerskiej.

W  dniach 1 i 2 listopada b. r. od­
będzie się w7 W arszawie 55-ty zjazd 
Naczelnej R ad y  Harcerskiej pod prze 
w odnictwem  w ojew ody  Grażyńskiego, 
przewodniczącego Z w iązku  H arcer­
stwa Polskiego.

N a zjeździe om ów iona zostanie

akcja letnia głównej kw atery żeński®)' 
wyniki międzynarodowej konferefl®)1 
żeńskiej na Buczu, prace głównej k^4 
tery męskiej, m iędzyn arodow y z*° 
skautów w odnych, program prac 
nadchodzący okres z im ow y, spra^f 
przyszłorocznego wielkiego zlotu h*/. 
cerskiego pod Budapesztem i męski*) 
konłerencji instruktorskiej na tym "  
cie, następnie sprawy przysposobieni 
wojskowego, starszego harcerstwa, °* 
raz sprawca terminu i miejsca XIII"®8® 
zjazdu walnego Z. H . P.

Ważniejsze zjazdy i kofl* 
gresy międzynarodowi 

w październiku.
"W ciągu października odbędą S1̂  

następujące ważniejsze zjazdy i koH' 
gresy m iędzynarodowe, oraz obrady

instytucyj m iędzynarodow ych:
W  dniach od 9 do 11 b. m. zjaZ. 

M iędzynarodów ki m łodzieży socjah' 
stycznej w  Pradze; od 10 do 17 bm- 
posiedzenie komitetu higjeny Ligi Na' 
rodów  w  Genewie; w  dniu 10 b. m- 
posiedzenie komisji ekonomicznej J~l" 
gi N arod ó w  w Genewie; od 13 do U 
b. m. III kongres Międzynarodowe) 
Ligi Przeciwreum atycznej w  P a ry ż u ) 
w dniu 16 bm. kongres Międzynarodo 
wego U rzędu  H igjeny Publicznej & 
Paryżu; w  dniu 20 bm. komisja wol' 
ności zw iązkow ej M iędzynarodow ego 
Biura Pracy w Madrycie; w  dniu 21 
b. m. komisja regulaminowa M. B. P* 
w  M adiycie; w  dniu 24 b. m. komisja 
budżetowa M. B P. w  Madrycie; W 
dniu 24 b. m. 60-ta sesja R ad y  A d m i'  
nistracyjnej M. B. P. w  Madrycie; W 
dniach od 24 do 25 bm. 12-ta sesja 
kom itetu w y k o n a w cz eg o  Międzynaro­
dowego Instytutu Kinematografu O* 
światowego w R zym ie;  w  dniu 27 

! L. m. komisja robotników  tubylczych 
M iędzynarodow ego Biura Pracy W 
Genewie.

Wielkie straty Para- 
moutifu.

N ajw iększe tow arzystw o  f i lm ow e 
Paramu-unt w  N e w  Y o r k u  w ykazu je  
za drugi kwartał b. r. straty w  w yso­
kości 7.69 m iljonów dolarów, a za 
pierwsze półrocze 10.14 milj. W  pięrw- 
szem półroczu ub. r. zyski to w a r z y ­
stwa wynosiły  j .74 mil; dolarów.

Tajemnica Maison-Laffitte.
„Z życia naszego zrobi! piekło” —

tycznej

D w ie  niedziele temu zgłosił się u 
komisarza policji z Maisons - Laffitte 
pewien m łody człow iek 1 doniósł, że 
przed kilku minutami znalazł swego 
ojca, przedstawiciela wielkiej fabryki 
płótna Donalda Rossa, w  jego mie­
szkaniu, martwego, ze skrępowanemi 
rękami i nogami. Z  tego to ostatniego 
pow odu, a nadto i dlatego, że pokój 
zastał w  największym  nieładzie, w n io ­
skuje, że ojciec jego padł ofiarą ra­
bunkow ego włamania.

W  drodze na R u e de Cotes jaodał 
m łody człowiek, k tóry  podobnie jak 
jego ojciec nazyw ał się Donald Ross 
i od kilku lat był zatrudniony jako 
urzędnik w  pewnej wielkiej paryskiej 
firmie, dalsze szczegóły. O powiedział, 
że jego matka p rzeb yw a  od trzech 
miesięcy w  Anglji,  a to  z tego p o w o ­
du, że nie m ogła znieść w spółżycia  ze 
sw ym  mężem, k tó ry  wracał stale do  
dom u pijany do nieprzytomności i w  
tym  stanie w ypraw iał piekielne awan­
tury, nie cofając się nawet przed czyn  
nemi zniewagami. N a  zapytanie k o m i­
sarza przyznał Donald Ross bez w a ­
hania, że w  czasie takich awantur 
zawsze stawał po stronie matki, a ojca 
swego nienawidził. „ Z  życia  naszego 
zrobił piekło. Przed pół roku musia-

Skrępow an y trup. —  C z y  akt poli- 
zem sty.

łem opuścić dom  rodziców  i zamiesz­
kać u przyjaciela".

Przed tygodniem napisała m u 
matka, żeby posłał jej portfel, k tóry  
ona zapomniała w  szafie. W  portfelu 
tym  miało się znajdow ać kilka mniej 
w ażn ych  d o k u m e n tó w  i k w o ta  jo  
funtów . W  środę prosi} ojca o prze­
słanie tego portfelu matce. W ted y  
stary Donald Ross w  g w ałtow n y spo­
sób odm ów ił tem u żądaniu i w  końcu 
oświadczył, że jego żona się myli. —  
W y b ra ł  się przeto w  niedzielę do o j­
ca, b y  sprawę jakoś załatwić i w tedyto  
zastał już ty lk o  trupa.

Pokój,  w  k tó r y m  leżały zw łoki 
Rossa zastał komisarz w  niedającym 
się opisać nieładzie. Pobite flaszki 
i szklanki leżały na podłodze. Meble 
b y ły  poprzewracane, d rzw i jednej z 
szaf wyłamane. Szuflady stały o tw o ­
rem. O dnosiło  się m im oto wrażenie, 
że ani w  szafie, ani w  kom odzie n ikt  
niczego nie przewracał. Z m arły  nosił 
ślady uduszenia. W idoczn em  było  
ponadto, że o trzym ał on kilka gw ał­
to w n y ch  ciosów w głowę. Jasnem 
też było, że ten pięćdziesięcioletni 
człowiek, silnie zbudow any, bronił się 
przed śmiercią rozpaczliwie. C z y  
śmierć spow odow ało uduszenie, czy

owe uderzenia w  głowę, nie dało się 
stwierdzić. Raczej można było  p r z y ­
puszczać, że ktoś na niego napadł, 
dusił go, uderzył, a przestrach i usiło­
wania obrona spow odow ały  udar 
m ózgu.

G d y  komisarz przystąpił do bada­
nia pokoju, znalazł w  kącie skórzaną 
rękawiczkę. Zw rócił  się do młodego 
Rossa z zapytaniem: „ C z y  ta ręka­
wiczka należy do pana“ ? Ross zaprze­
czył. G d y  komisarz polecił mu rę­
kaw iczkę w ło ż y ć  na rękę, leżała na 
niej jak ulana. M łody człow iek oświad­
czył w ted y z uśmiechem: „W o b e c  tego 
m ożliw em  jest, że rękaw iczka  jest 
moja“ .

Donald Ross musiał teraz szczegó­
łow o powiedzieć, jak spędził k r y t y ­
czną niedzielę. K iedy  komisarz p r z y ­
stąpił do badania odległości, jakie ba­
dany podał, okazało się, że jest rze­
czą niemożliwą, by Ross tyle drogi 
mógł odbyć w  jednym dniu. Musiał­
by na to zu żyć  chyba dw ukrotną 
ilość czasu.

W y w ia d ,  k tó ry  uczyniła policja 
co do młodego Rossa, w ypadł n a d zw y ­
czaj korzystnie. Był to człow iek bez 
zarzutu, pełen poczucia o b ow iązków  
pracow nik, trzeźw y, godzien zupeł­
nego zaufania. G orzej  wypadła opinja 
co do starego. W  sw ym  zawodzie był 
wpraw dzie bardzo dzielny, pozatem 
jednak brutalem, gw ałtow nym , pija­
kiem, zawadjaką.

Stary Ross miał mało przyjaciół,

natomiast obracał się w  licznem gro­
nie p rzy p a d k o w y ch  tow arzyszy  pija­
tyki,  k tó ry ch  nieraz z knajpy spro­
wadzał do swego domu.

Nie w ykluczon ą przeto  była m ożli­
wość, że został napadnięty przez je­
dnego lub więcej tego rodzaju p r z y ­
godnych  tow arzyszy. Sąsiedzi nie sły­
szeli jednak w  k ryty czn ym  czasie ni­
czego podejrzanego.

T a k  jak zawsze byw a, ilekroć w y ­
darzy  się w yp adek  niewyjaśnionej 
śmierci, tak i w  tym  w yp a d k u  poczęto  
m ów ić o zemście politycznej, potem  
o jakiejś aferze szpiegowskiej. W y ­
płynęła plotka, że D onald Ross był 
jedną z najniebezpieczniejszych postaci 
angielskiego k on trw yw iad u  i że w  
ślad zatem jego śmierć była aktem 
zemsty ze strony w yw iadu  niemiec­
kiego. Inna wersja głosiła o  jakiemś 
podejrzanem indywiduum , które mia­
ło pozostawać w  zażyłych  stosunkach 
ze zmarłym. T e  stosunki miały nawet 
doprowadzić do zerwania m iędzy mał­
żonkami. N ie  m ożna pominąć i tego, 
że całe m nóstw o poszlak kieruje się 
przeciw młodem u Rossowi, o k tórym  
przełożeni i przyjaciele w yrażają się 
z największemi pochwałami, a k tóry  
jednak, j d y  czynił doniesienie o śmier­
ci ojca, powiedział: „N ienaw idziłem
go ...zamienił nam życie w  piekło” .

Gd.
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 ̂ Teatru Wielkiego.
"OtWar/**

" c ie  nowego sezonu operow ego, 
ło w ie n ie  „Strasznego D w o ru 14 M o­

niuszki.

f  fz-edstawien ie inauguracyjne no- 
J>adl° 56200111 operow ego 1931— 32 w y -  
Wq °pP,oc  ̂ każdym względem  w /oro- 

• G lo w n ą  jego cechą było  dociąg­
a c ie  wszystkich szczegółów spektaklu 

Poważnego poziom u artystyczne- 
j  ’ ^^Z-namionuje w ysokie aspiracje 
nJ ekcji lwowskiej. N ie  poprzestając 
k 5toannym doborze solistów i w y-  

gżeniu partyj zb iorow ych, chóral- 
t 1 instrumentalnych, w y d o b y to  
ti . razerr z dzieła Moniuszki cale 
lir ^Ce.w n' m życie i nerw .muzyczny, 
^azyki* d e n n i e  polską nutę jego

 ̂ Z nowozaangażowanych artystów, 
0rzy przedstawili się publiczności 

^owskiej we w czorajszym  spektaklu, 
^-Hienić należy na pierwszem miej- 

j u Pip. H u p e r t o w ą  i M i c h a -  
ju ż^ s k  i e g o. P. H upertow ą znam y

lwi 2 zeszłorocznej gościny na scenie
owsk lej

Men". y$rr 
czas

jako bardzo dobrą „C ar-  
ażenie, pozostawione w ó w -  

Potwierdzila p. H up ertow ą  obec- 
*e w całej rozciągłości: głos w ydatny, 

y  wi?czny, doskonale w yrów n an y, w y  
.,Łna muzykalność, doskonała apary- 

, w P-rawdzie partja Jadwigi niezu- 
^  może szla po linji jej własci- 

?sci scenicznych (o ileż lepiej odpo- 
^jadała jej rola „C arm en "!) ,  to  jednak 
, olała dać i tu  krecję w  bardzo do- 

rVm stylu. P. Michałowski, rozporzą- 
Zz)\cy w yd atn ym  materjałem głoso- 

W'"Tn. ujmuje w  pierwszym rzędzie nie 
2wykle m uzykalną i inteligentną in- 
erPretacją i dużą dozą k u ltu ry  sce- 

nicznej. Bardzo dobrze śpiewał i grał 
P- P ł o ń s k i ,  nasz dawny i zasłużony 
2nal°m y na scenie lwowskiej, również 
P- H i n g l e r ó w n a  jako Cześm ko- 
^a oddala swą partję głosowo i sce- 
0lC2nie bez zarzutu. P. L i p o w s k a  
jako Hania czarowała jak zw yk le  silą
1 parwą pięknego swego głosu, jakkol- 

iek intonacja ton ów  górnych  nie 
awsze była bez zarzutu. Mniej szczę-

silwie dysponowany w ydaw ał się tym  
rapem p. W r o ń s k i ,  k tóry  chociaż 
Hjiał ladne m om enty liryczne w  trze- 
c,m akcie, forsuje naogół jednak górę 
^  sposób wysoce niemiły dla ucha. PP.

a l i ń s k a ,  R o m a n o w s k i ,  j ó -  
2 c f 0 - w i c z  i S y r o c z e w s k i  w 
Mniejszych partjach wywiązali się sta- 
rannie ze sw ych zadań.

N a  specjalne wyróżnienie zasługuje 
chór; precyzyjne i niezwykle e fe k to w ­
ne pod względem  d źw iękow o-barw - 
nym wykonanie partyj chóralnych jest 
kaługą p.  A n t o n i e g o  R u d n i c ­
k i e g o ,  którem u powierzone zostało 
ich wyszkolenie. D y r .  A d a m  D o i -
2 v c k i, k tóry  był duszą całego spek­
taklu zbierał za swą owocną pracę i 
znakomite prowadzenie orkiestry, 
huczne oklaski.

D r. Stefanja Łobaczew ska.

Polskie straże pożarne 
na Śląsku w Czecho­

słowacji.
Karwina, 27 września 1932.

"W rok u  bieżącym  odbyło  się w  
Ligotce Kameralnej n - t e  z rzędu 
W alne Zebranie Ź w .ą z k u  Polskich 
Straży Pożarnych w Czechosłowacji.

R o z w ó j  tej instytucji obrazuje d o ­
kładnie sprawozdanie roczne, z k tó ­
rego dowiadujemy się, że Zw iązek 
Polskich Straży Pożarn ych w  C z e c h o ­
słowacji l iczy  66 straży, skupiających 
2.589 c z ło n k ó w  czyn nych , 1-347 
wspierających 1 126 h onorow ych, czyli 
razem 4.062 cz łonków . Polskie straże 
pożarne mają 49 zbrojow ni, z tego 41 
posiada wieże do suszenia w ęży, a 4 
wieże d o  ćwiczeń. Straże posiadają 
2 mechaniczne sikawki samochodowe, 
9 sikawek m oto ro w ych , 50 ręcznych. 
Polskie Straże Pożarne w  C zechosło­
wacji spełniają doniosłą rolę, nietylko, 
gdy chodzi o  ratowanie zag ro żo n e  
mienia bliźniego, ale i w  całokształ­
cie życia narodowego. Obecnie sta­
czają one trudną walkę k o n k u ren cy j­
ną z czeskiemi strażami pożarnemi, 
które się zakłada na Śląsku w  gminach 
polskich, nie dla konieczności obro­
ny mienia bliźniego, ale dla prow a­
dzenia walki narodowej.

Straże Polskie cieszą się, dzięki 
sw ym  zasługom, wielkiem uznaniem 
u całego społeczeństwa, które  umie 
ocenić bezinteresowna pracę straża­
ków . W ielkie zasługi nad rozwojem  
Polskiego Z w ią z k u  Straży Pożarnych, 
położył długoletni jego prezes p. R. 
C ich y. Piastując godność prezesa c 
szeregu lat, dąży on niezmordowanie 
do w ytkn ięteg o  celu, b y  Polskie Stra­
że Pużarne postawić na poziomie na­
prawdę w ysokim .

Pełne uznanie należy się rów nież 
w szystkim  inn ym  pracow nikom  i k ie­
row n ikom  poszczególn ych działów , 
k tó rz y  z poświęceniem  w y k o n u ó  po­
wierzane im funkcje.

D zięki światłemu kierow nictw u 
i obow iązkow ości c z ło n k ó w  zajmują 
Polskie Straże Pożarne zaszczytne 
miejsce w  pracy nad utrzym aniem  
polskiego stanu posiadania w  C z e c h o ­
słowacji.

Brak cukru w Sowietach.
W edług  ostatnich wiadomości, pa­

nuje w  Rosji dotk liw y  brak cukru. —  
R ząd  s o w e c k i  byl wobec tego zm u ­
szony sprowadzić z pow rotem  cukier, 
przeznaczony na eksport, zm agazyn o­
w an y  w  porcie kłajpedzkim. C o  y 
t y c z y  sprzętu nowej kampanji, to 
donoszą z różnych źródeł, że wskutek 
wielkiej ilości szkodników , braku 
środków  transportowych, oraz nieza­
dowalającego stanu fabryk, nieposia- 
dających dostatecznej ilości paliwa, 
produkcja cukru prawdopodobnie nie 
osiągnie nawet c y fry  zeszłorocznej.

Zwiedzanie Lwowa.
Z a p o w ie d z ia n e  p r z e z  nas z w ie d z a n ie  L w o ­

w a, o rg a n izo w a n e  p r z e z  Z w ią z e k  N a u c z y c ie l­
s tw a  P o lsk ie g o  i T o w a r z y s tw o  M iło śn ik ó w  
p rze sz ło śc i L w o w a  p o d  h asłem  P o zn a j N asze  
M iasto  r o z p o c z ę ło  się o d  za p o zn a n ia  u c ze s t­
n ik ó w  z  z a b y tk a m i śre d n io w ie c zn e g o  L w o w a .

2 b. m . u c z e s tn ic y  z e b r a li się na W y s o ­
k im  Z a m k u  N a  s z c z y c ie  K o p c a  U n ji  L u b e l­
sk ie j r o z p o c z ą ł p . dr. H e n r y k  B r e it  s z c z e g ó ­
ło w e  ob jaśn ien ia  co  d o  p o ło że n ia  i h isto rji 
L w o w a , p o c z e m  ru s z o n o  stoK am i w  stro n ę  
sta re g o  m iasta , le żą ce g o  u p o d n ó ż a  W y s o k ie ­
go  Z a m k u . O b e jr z a n o  c e rk ie w  św . M ik o ła ja , 
ce rk ie w  św . O n u fr e g o  ( O O  B a zy lja n ó w ) o ra z  
c e tk ie w  św . P a ra k se w ji (P ia tn y c i)  p o cze m  
z w ie d z o n o  k o ś c ió łe k  św . Jan a C h rz c ic ie la .

Z w ie d za n ie  p r z y  u d zia le  d w u stu  osób  r ó ż ­
n y c h  sfer n aszego  m iasta  w y w o ła ło  n ie z w y k łe  
za in te re so w a n ie , p o w ię k sz o n e  p ię k n e m i o b ja ­
śn ien iam i p. dr_ H . B re ita , k t ó r y  nie s z c z ę ­
d zą c  tru d u  dał b a r w n y  o b ra z  z a c z ą tk ó w  o- 
b ro n n e g o  m iasta  w  p ie r w s z y c h  s w y c h  c z a ­
sach. S zereg  osób d e k la ro w a ło  się sta le  p r z y ­
c h o d z ić  na k a ż d ą  w y c ie c z k ę . M ałe zasm u cen ie  
w y w o ła ło  z a p o w ie d ze n ie , że w  p rzy s z ło ś c i 
ilo ść  osób b ęd zie  m usiała  b y ć  o g ra n iczo n a . 
P o cie szo n o  się je d n a k , g d y  o r g a n iz a to r z y  
p r z y r z e k li  d z ie lić  u c z e s tn ik ó w  n a g ru p y , ta k  
b y  zw ied zan ie  b y ło  n ap raw d ę  dla  w s z y s tk ic h  
z  k o rz y ś c ią .

N a jb liż s z a  s o b o ta  (8 p a źd z ie rn ik a  1932) 
zg ro m a d z i w s z y s tk ic h  o g o d z. 15.30 (p ó ł do 
cz w a rte j)  u w ejścia  d o  R a tu s za , sk ą d  u c z e s t­
n ic y  u d ad zą  się n a  zw ied ze n ie  L w o w s k ic h  
św ią ty ń  X I V ,  X V  i X V I  w ie k u .

G d y  in ic ja to r o w ie  z w ie d z a ń  to  jest Z w ią ­
z e k  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o  i T o w . M iło ­
śn ik ó w  p rze sz ło śc i L w o w a , o r z c p r o w a d z ili  z a ­
p o w ie d zian ą  a k c ję , p u n k t  c ię żk o ś c i c o  d o  dal 
szeg o  p o w o d z e ń  a p rze su w a  się n ie ch y b n ie  na 
sam ą p u b lic z n o ść , k tó r a  w  P o zn a n iu  N a sz e g o  
M iasta  nie p o w in n a  zaw ieść.

Uregulowanie sprawy 
występów artystów 

zagranicznych.
Ministerstwo spraw w ew nętrzn ych  

postanowiło uregulować ostatecznie 
sprawę w ystępów  artystów zagranicz- 

j nych w  lokalach rozryw k o w ych .
Ostatnio stwierdzono, że w  niektó 

rych lokalach w  W arszawie i na p r o ­
wincji zatrudniona jest z b y t  wielka 
liczba cudzoziem ców. Ministerstwo za 
mierzą załatwić tę sprawę w  drodze 
ustalenia kontyngentu  artystów zagra 
nicznych dla poszczególnych lokali w 
całej Polsce, przyczem  ustalona zosta­
nie lista imprez, które wogóle posia­
dać będą prawo angażowania cudzo­
ziemców.

Przed ostatecznem wydaniem  ob o ­
wiązujących zarządzeń w  tym  zakre­
sie, M. S. W ew n . zwróciło się do za­
rządu Polskiego Z w iązk u  D y re k to ró w  

i Scen W id o w isk ow ych  (PO Z E D ), o 
przedstawienie szeregu danych, d oty­
czących tej sprawy. Zarząd zwołuje w  
tej kwestji nadzw yczajny walny zjazd 
swych cz łon ków  z całej Polski, k tóry  
odbędzie się w dniu 5 b. m. w  W a r­
szawie.

Połów rekinów w ZSSR.
W  ZSSR zw rócono  uwagę na po­

łów rekinów, k tórych  <na wodach r o ­
syjskich (morze Białe, Czarne, P acy­

fik) jest dużo. Plan na r- 1932 prze­
widuje dostarczenie trustowi skórza­
nem u przez trust ryb n y  50.000 skór 
rekimowych.

Przemysł ten jest bardzo docho­
d ow y, poza skórą bowiem m ożn a  w y ­
korzystać tłuszcz, kości (nawóz sztu­
czny), a nawet mięso, konserwy, k t ó ­
re już się pojawiły na rynku  sowiec­
kim. Skóra nadaje się do wszelkich
w y r o b ó w  (obuwie, galanterja, obicia

i t- P-)-

Dalszy program Tygo­
dnia Strzeleckiego.
D z iś , w e  środę, 5 b m . p ro g ra m  c z w a r ­

te g o  d n ia  .„T y g o d n ia  S trze leck ieg o '*  w y p e ł­
nią  z a w o d y  w  p iłce  n o żn e j „ O łd - B o y “ —  
„S trze le c* ' na b o isk u  19 pp. (C y ta d e la ).

P o c z ą te k  z a w o d ó w  o g o d zin ie  15 p o p o ł.
Z a w o d y  p o w y ż sz e  ściągną n ie w ą tp h w ie

lic z n e  rz e s z e  z w o le n n ik ó w  p iłk i n o ż n e j —  
c ie k a w y c h  w y n ik ó w  za p o w ia d a ją ce j się in te ­
resu jąco  a m b itn ej g r y  o b u  d r u ż y n .

O d  g o d z . i j  d o  1 6 na s tr z e ln ic y  K o r ­
pusu  K a d e tó w  N r . I (K a d eck a) o d b ęd ą  się 
dalsze s trze la n ia  d o  „ T a r c z y  O b r o n y  N a r o ­
d o w e j" , w  k tó r y c h  m o g ą  w s z y s tk ie  b e z  w y -  
ą tk u  o so b y  z d o b y w a ć  „ O d z n a k ę  S trz e le c k ą "  

k l. III lu b  I l-g ie j. W a r u n k i:  ta rc za  50>;20. 
O d le g ło ś ć : 50 m tr . N a g r o d y  za  n ajlep szą  
ta r c zę  d n ia  i ty g o d n ia . W p iso w e  d la  s tr z e ­
la ją c y c h  na m iejscu  1 zl.

N a  s trz e ln ic y  ta n i i o b f ity  b u fe t.
S ąd zić  n a leży , żc  ta k  ja k  w  p ie rw s z y c h  

trz e c h  d n ia ch  tak  dziś za ro i się od m iłu ją ­
c y c h  p ię k n y  i p o ż y te c z n y  s p o rt  strze le c k i 
i n ie jeden  p o k u si się o z d o b y c ie  „ O d z n a k i  
S trz e le c k ie j" , k tó r a  jest z a s z c z y tn e m  o d zn a ­
cze n ie m  z d o b y w c y  p rze p is a n e ’ regu lam in em  
ilo ś ti p u n k tó w .

Z a k o ń c z e n ie m  p ro g ra m u  d zis ie jsze g o  d n ia  
„ T y g o d n ia  S tr z e le c k ie g o "  będą k o n c e r ty  o r ­
k ie str  w o js k o w y c h  o g o d z . 17 -te j p o p o ł. 
p rzed  D . O . K . na p lacu  B e rn a rd y ń sk im  
i o b o k  I z b y  H a n d lo w o -P r z e m y s lo w e j p r zy  
ul. A k a d e m ic k ie j.

J u trz e js z y , p ią ty  d zień  „ T y g o d n ia "  u z u ­
p ełn ią  z a w o d y  w  p iłce  k o s z y k o w e j.  K o rp u s  
K a d e tó w  N r . I — „ S tr z e le c "  (O d d z. A k a d e m ) 
o g o d z. 15 p o p o l. i z a w o d y  w  p iłce  s ia tk o w e j 
„ C z a r n i " — „ S tr z e le c "  (sekcja  pań) o  _£.odz. 
16 p o p o l. na b o isk u  19  p o. (C y ta d e la ). O  
g o d z . 12.30 w  p o łu d n ie  p o ra n e k  w k in ie  
„ C a s in o " .

Winobranie.

O t o  w sp an iałe  g r o n o , ze rw a n e  w  w in n ic y  
s ło n e czn ej Ju go slaw ji.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

III. E. 3232/31/15. E d y k t . D n ia  23 listo - 
P®da 1932 o  g o d z . i o  ra n o  o d b ę d z ie  się 'w  

"•*!} III. p o d p isan e g o  S ąd u  lic y ta c ja  realn ości 
?b j. lw h > 2316  d z . I. g m . m . L w o w a  sk ła d a - 
'HCej się z  p b . 5528, z  b u d y n k ie m  d w u p ię tr o ­
wym p r z y  u l. R o m a n o w ic z a  1. W a r to ś ć  s z a ­
c u n k o w a  321.3 2 7 z ł. n a jn iższa  o fe r ta  160.663

50 g r. P o n iż e j n a jn iższe j o f e r t y  s p r ze d a ż  
m c  n astąp i.

Sąd g r o d z k i m iejsk i, O d d z ia ł III- 

L w ó w , d n ia  17  w rześn ia  1932 5523

X V I I I .  E 3175/31/7- E d y k t  l ic y ta c y jn y . 
D n ia  14 listo p ad a  1932 w  sali N r . 80 tu t. 
S ąd u  o  g o d zin ie  11.3 0  p rze d p o l. o d b ęd zie  się 
P r z e c iw  W lo d z im ie rz o w i P e try c k ie m u  w  H u - 
b icza ch  lic y ta c ja  p o ło w y  rea ln o ści w h l. 455 
Sm . k a t. H u b ic ze  w ra z  z  p r zy n a le żn o sc ia m i. 
Wartość s z a c u n k o w a  903 z ł.  60 g r. N a jn iż s z a  
o f e r t a  529 z ł. 06  g r. P raw a  c z y n ią c e  lic y ta ­
c ję  n ie d o p u szcza ln ą , w in n e  b y ć  z g ło szo n e  
o a jd a le  n a  p o w y ż s z y m  te rm in ie , w  p r z e c iw ­

n y m  b o w ie m  razie  n ie będą m o g ły  b y ć  u- 
w z g lę d n io n e  p rze c iw  n a b y w c o m  w  d o b re j 
w ie rz e . Z e  szczeg ó łam i in te re so w a n y c h  o d ­
sy ła  się d o  e d y k tu  lic y ta c y jn e g o , o g ło szo n e g o  
na ta b lic y  są d o w e '. 5547

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł X V I II .
D r o h o b y c z , dnia 21 m arca  1932.

E. 3595/32. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  3 
listo p ad a  1932, g o d z in a  9 o d b ęd zie  się w  p o d ­
p isan y m  S ąd zie b iu ro  40 lic y ta c ja  rea ln o ści 
w h l. 312 g m in y  W o la  B a ra n ie ck a , o s z a c o w a ­
n ej na 5677 z l. N a jn iż s z a  o fe rta  w y n o si 
3784 z l. 70 gr., p o n iże i k tó r e j sp rze d a ż  nie 
n astąp i. 5548

Sąd g ro d z k i.

S am b o r, 10 sierp n ia  1932.

E . 10720/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  11 
listo p ad a  1932 o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie  w  
b iu rze  N r .  62  o d b ęd zie  się lic y ta c ja  5/8 części 
rea ln o ści lw h . 277 ks. g r. gm . k a t. K r a k ó w -  
P o d g ó r z e , sk ła d a jące j się z  p a rce li b u d . lk . 
287. N a  rea ln o ści te j sto i d o m  p ię tr o w y  z 
o fic y n a m i p r z y  u l. L w o w s k ie j 7. W a r to ś ć  
s z a o u n k o w a  57.270 z ł.  63 gr. N a jn iż s z a  o fe rta  
28.635 z l.  32 g r . W a r u n k i lic y ta c ) ’ jne i in n e

d o k u m e n ta  m o żn a  p rze g lą d a ć  w  tu t. S ąd zie  
w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  b iu ro  N r . 6 6 .

Sąd g ro d z k i na P o d g ó r zu , O d d z . III.
K r a k ó w , dnia 10 w rze śn ia  1932. 5551

E . X X I V .  6972/31. E d y k t . D n ia  11 lis to ­
pada 1932 o  g o d z . 9 p r ze d p o l. o d b ęd zie  się 
w  b iu rz e  N r . X X I V  lic y ta c ja  n astęp u ją cy ch  
rea ln o ści: K sięga g ru n to w a  I. d z ie ln ic y  g m in y  
m . L w o w a . W h l. 4816. O zn a c ze n ie  re a ln o śc i: 
B u d y n e k  p a r te ro w y  m u r o w a n y , sk ła d a ją cy  się 
z  4 u b ik a c ji na s k le p y , n ie w y k o ń c z o n y , w r a z  
z  n afc iarn ią , p o ło ż o n y  n a  p b u d . lk a t. 903/1 
i p g r . lk a t . 494/7 i 497/2 p r z y  u l. K o c h a n o w ­
sk ie g o  N r . 116  w e L w o w ie , n a p rz e c iw  u lic y
św. P io tra . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w ra z  z  p r z y ­
n ależ . 23.852 z l. N a jn iż s z a  o fe rta  11.926  zł. 
D o  rea ln o ści te j n a le ży  p a rk a n , o s z a c o w a n y  
na 420 z l. P o n iże j n a jn iższe j o fe r t y  sp rzed aż  
nie n astąp i. y 552-3

Sąd g ro d z k i m iejsk i, O d d z ia ł X X I V .

L w ó w , d nia 6 w rz e śn ia  1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 49/32. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  p o ­

stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  S u ch era  1

W e rm u th a  w  G lin ia n a ch , nie w p isa n eg o  w  
re je strze  h a n d lo w y m . K o m is a rz  u g o d o w y  D r. 
M arcin  R z c s z u tk o , k ie r o w n ik  Sądu g r o d z k ie ­
g o  w  G lin ia n a ch . Z a rzą d c a  u g o d o w y  D a w id  
N a d le r  w  G lin ia n a ch . A u d je n c ja  d o  zaw a rc ia  
u g o d y  w  Sądzie  g ro d z k im  w  G lin ia n a c h  d n ia  
31 p a źd z ie rn ik a  1932 g o d z, 10.30^ C z a so k re s  
d o  zg ło sze n ia  w ie rz y te ln o ś c i do 24 p a źd z ie r­
n ik a  1932 w  S ąd zie g r o d z k im  w  G lin ia n a ch .

Sąd  o k r ę g o w y . 5545
Z ło c z ó w , d n ia  23 w rze śn ia  1932.

S a  50/32. E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  rna ą tk u  M ajera  
b p o rera  w  K a m io n c e  s tru m ilo w e j, nie w p isa ­
n ego  w  re je strze  h a n d lo w y m . K o m isa rz  u g o ­
d o w y  A n d r z e j S zcze p a n ia k , k ie r o w n ik  Sądu 
g r o d z k ie g o  w  K a m io n ce  stru m . Z a rzą d c a  
u g o d o w y  S alo m o n  E n gel w  K a m io n ce  stru m  
A u d jen c ja  d o  z a w a rc ia  u g o d y  w  Sądzie  g r o d z ­
k im  w  K a m io n c e  stru m . d n ia  31 p a źd z ie rn ik a  
1932, g o d z . 10.30 ran o . C z a so k re s  d o  z g ło ­
szen ia  w ie rz y te ln o ś c i d o  d n ia  24 p a źd z ie rn ik a  
1932 w  S ąd zie  g r o d z k im  w  K a m io n c e  s tru m .

S ąd  o k r ę g o w y . 5546
Z ło c z ó w , d n ia  23 w rze śn ia  1932.
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Wynik konkurs na plakat artystyczny 
Loterji Państwowej.

godłem „Fortuna z kołem ". N agrod yN a konkurs na plakat artystyczny 
ogłoszony przez Generalną D yrekcję 
Loterji Pańswowej nadesłano zgórą 
150 prac, a przeważna ich ilość jest u- 
trzym ana na w ysokim  poziomie a rty­
styczn ym .

Jury zebrało się wczoraj o godzinie 
j-tej  popoł. w lokalu Generalnej D y ­
rekcji Loterji Państwowej. W  skład 
jury wchodzili: pp. prof. W ładysław
Skocz) las, prof. Z yg m u n t Karmniki, 
d yrektor  Loterji Stan'sław Markus i 
radca W ładysław  W aroczewski.

Stwierdzono w ysoki poziom  wiel­
kiej ilości ndeslanych prac i w rezulta­
cie ogólną sumę nagród wynoszącą 
pierwotnie 1750 zł. podw yższono na 
2.450 zł. Sumę tę rozdzielono w  ten 
sposób, że pierwszą nagrodę (750 zł.) i 
drugą nagrodę (500 zl.) złączono w 
jedną i podzielono na dwie nagrody 
po 625 zł. Pierwotna nagrodę trzecią 
w  wysokości 300 zł. pozostawiono, 
p ierwotną czwartą nagrodę w  w yso­
kości 200 zł. podw yższon o  do 300 zł., 
a pozatem u tw orzon o  jeszcze jedną 
nagrodę w  wysokości 300 zł. i dwie 
dodatkowe po 150 zl.

N agrod y  po 625 zl. przyznano 
pracom, opatrzonym  godłem „ 2 6“  i

kołem'
po 300 z(. p . zyznano pracom opatrzo­
nym  godłami: „Los 44444“ , „ R u lo n "  
i „K ró l  w ygran ych ".  N agrod y  p o  J50 
zl. przyznano pracom opatrzonym  go­
dłami: „F ortun a" i „Uśm iech losu".

Po otwarciu kopert okazało sie, że 
pod godłem „26 " ukryw a się p. Bartel 
B on isb w  z Poznania, godło „Fortuna 
z ko łem " jest własnością pp .  H e n r y ­
ka Jasvorskiego i Tadeusza Kryszaka

—  W arszawa, godło „los 44444“  pp. 
Sandeckiej Stanisławy i Nowickiego' Ma 
cieja —  Warszawa, godło „R u lo n "  —  
H en ryk a  Jaworskiego i Taccusza K r y ­
szaka —  W arszawa, godło „K ró l  w y ­
gnanych" Z ygm un ta  Glinickiego —  
Warszawa, godło „F ortun a" —  A dam a 
Bowbelskiego i Zygm unta  Górskiego
—  W arszaw a i godło „Uśm iech losu"
—  Bolesława Surally z W arszawy. 

Pozatem w yróżn io n o  chwalebnie
prace ppatrzone godłami „ U .  S. 9“ , 
„ H .  H .“ , „D w ie  strzały", „ i .o o o .o co " ,  
„Pernam  Flap" i „ O k n o  na szeroki 
świat".

Nowe loty do stratosfery*

W jakim kraju jest 
najwięcej lekarzy?

Belgijskie T o w a rz y s tw o  Lekarskie 
w yd ało  niedawno zestawienie ilości 
lekarzy, praktyku jących  w różnych  
krajach. Jak się okazuje, Stany Zje­
dnoczone liczą 92.000 lekarzy, N ie m ­
cy —  49.000, Anglja  —  41.800, Fran­
cja —  26.200, Hiszpanja —  23.000. 
Przeciętna liczba paćjentów, k tó rzy  
przewijają się w  ciągu roku  przez ga­
binet lekarza, wynosi: w  Austrji —
837 osób, w  Hiszpanji —  1000 osób, 
w  Kanadzie —  1060 osób, w  Anglji 
1069 osób, na W ęg rzech  —  1100 os., 
w  Szwajcarji —  1140 osób, w  Grecji 
1160 osób, w  N iem czech  —  1237 
osób, w  Stanach Zjedn. —  1326 osób, 
w  Danji —  1346 osób, w  Belgji —  
1460 osób, w e Francji 1569 osób, w  
Szwecji —  2660 osób, w  Jugosławji —  
3450 osób.

Pisma szwajcarskie podają, iż prof. 
Piccard ma zamiar zorganizow ać w  
roku przyszłym  3 loty  do stratosfery, 
mianowicie w  okolicy  bieguna półno­
cnego, południowego i na równiku. 
Prof. Piccard oświadczył, że osobiście 
nic będzie brał udziału w  tych  lotach, 
zajmie się jedynie ich organizacją i o- 
pracowaniem zd o b yczy  n au kow ych  o- 
raz u ży cz y  swego dwukrotnie w y p r ó ­

bowanego balonu.
Z  różnych  stron zaofiarowano 

znaczne sumy na realizację tych pro­
jektów.

Start jednego z tych  lotów  ma się 
odbyć na Spitzbergu, co ma b yć  tech­
nicznie łatwiejsze do przeprowadzenia, 
niż poprzednio projektowany start w  
północnej Kanadzie.

C e n y  r y n k o w e :  O tr ę b y  ż y tn ie  loco
w o lo c z y s k a  6.25 do 6.50.

C e n y  g ie łd o w e : O tr ę b y  p szen n e od
d o  7.00.

Inn e k u r s y  n iezm ien io n e.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W a rsza w a , 4 październik®- 
D E W I Z Y :  H o la n d ja  358,40; Lond?»

30,80; N o w y  J o rk  8,91,8; P a ry ż  34>9+’j[! 
P raga  2 6 .4 0 ; S zw a jca r ja  172,00— 17-9 ' 
W ło c h y  45,76.
W ło c h y  45 ,76 ; B erlin  212 ,00.

A K C J E :  B a n k  P o lsk i 81,50.
P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E :  3 Pf0?

p o ż. b u d o w la n a  38,40— -38,45; 4 p ro c. O®*1- 
m w e sty c y jn a  ser. 103,00; 5 p ro c . p oż.
w ersy jn a  40,— ; 6 p ro c . p o ż . d o la ro w a  4 <)Cr 
7 p r o c . p o ż . s ta b iliza c y jn a  54,25— 5-a>7S-

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d y c je  w łasn e R o zg ło ś n i L w o w s k ie j 

o z n a c z o n e  d ru k ie m  p ó łtiu sty m .)

Środ a, 5 p a źd z ie rn ik a  
L W Ó W  (381). G o d z .:  11 .5 0 : T ra n sm isja  

z W a r s z a w y . K o m . M e te o r. G l. W o js . stacji 
M ete o r, d la  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j. —  11.58 : 
R etran sm isja  syg n a łu  czasu  z  O b s e rw a to r ju m  
A s tr o n o m ic z n e g o  w  W a r sza w ie , h e jn a łu  z 
W ie ż y  M a rja c k ie j w  K r a k o w ie . O d c z y ta n ie  
p ro g ra m u  na d zie ń  b ie żą c y . —  12 .10 : T r a n s , 
z  W a r s z a w y . C o d z ie n n y  P rzeg lą d  P rasy  P ol. 
12.20: M u z y k a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . P ły t y  
z  f ir m y  K a im  i S yn  w e  L w o w ie , u l. K o p e i .  
n ik a  1 1 .  —  12.40: T r a n s , z  W a r s z a w y . U r z . 
k o m . P a ń stw . Inst. M e te o r. —  12 .4 5 : D . c. 
m u z y k i z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —  t 3 T o: 
L w o w s k i k ą c ik  h a rce rsk i. —  14.00: d o  16.00: 
P r ze rw a . —  16.00: T r a n s , z  W a r s z a w y . D ia ­
lo g  dla d z ie c i s ta rsz y c h . „ C z y  słysza łeś o  sztu  
c z n y m  c z ło w ie k u " , p ió ra  Z o f j i  D ą b r o w s k ie ’. 
16 .13 : O p o w ia d a n ie  „ M ło c k a "  w e d łu g  J. P o -  
w a lsk ie g o , w  o p r . C io c i  A d y .  —  16 .2 5: M u .  
Z yk a  z  p ły t  i „S ilv a  r e r u m ". —  16.40 T r a n s ­
m isja z W a r s z a w y . „Z ie m ia  K r o śn ie ń sk a ", 
w y g ł. p . M . W a ń k o w ic z . —  17.00: T ra n s , 
z W a r s z a w y . A u d y c ja  d la  n a u c zy c ie li m u z y k '.  
17 .30 : P ły t y .  —  17.40: T r a n s , z  W a r s z a w y . 
P o g ad an k a  dla sfer p ra c u ją c y c h . „ M ię d z y n a ­
ro d o w a  w sp ó łp ra ca  p a ń stw  w  zak resie  o c h r o ­
n y  p r a c y " ,  w y g i. p . W e n g ie ro w a . —  17 . 55 : 
O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na d zień  n astę p n y . —

1 18.00: T r a n s , z W a r s z a w y . K o n c e r t  z  k a ­
w iarn i. W  p r z .r w ic  trans, z W a r s z a w y . W ia ­

d o m o śc i b ieżą ce . —  18.5 5: P o g a d a n k a  l i te ­
r a c k a  p. I d y  W ie n ie w s k ie j. —  19 .10 : R o z m a ­
ito śc i i k o m u n ik a t  T o w . Z a c h ę ty  d o  H o d o w li 
k o n i —  T ra n s , z W a r s z a w y  F e łje to n
lite ra c k i S t. A d a m c z e w s k ie g o , „ Ż y c ie  l i te ­
ra c k ie " . —  19.45: T r a n s , z W a r s z a w y . P r a ­
s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y . —  20.00: T r a n s , 
z W a r s z a w y . K o n c e rt . W  p r z e r w ie :  W ia d o ­
m ości sp o rto w e  i D o d a te k  d o  P raso w e g o  
D z ie n n ik a  R a d jo w e g o . R e c ita l s k r z y p c o w y  
R o m a n a  T o te n b e rg a . P r z y  fo r te p ia n ie  L u ­
d w ik  U rste in . —  22.00: T r a n s , z W a r s za w y . 
„ N a  w id n o k r ę g u " . —  2 2 .15 : T ra n s, z W a r ­
s z a w y . A u d y c ja  f i lm o w o  ra d jo w a  z a p a ra tu ry  
„ N a ta v is “ . —  22.40: Z a g ad n ien ie  stu d jó w
a k a d e m ic k ic h  w P o lsce, D r . S. Lan gn as. —  
22.55: T r a n s , z  W larszaw y. K o m u n ik a ty . —  
23.00 d o  24.00: T r a n s , z  W a r s z a w y . M u z y k a  
tan e czn a .

Notowania giełdowe*
G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

L w ó w , 3 p a źd z ie rn ik a .
R u c h  słab y . T e n d e n c ja  n ie je d n o lita , u spo­

sob ien ie  sp o k o jn e .
D o la r  w  o b ro ta c h  p r y w a tn y c h  z l. 8.90,25.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 3 p a ź d z ie r n ik a ..
G ie łd a  b a rd zo  liczn ie  o d w ie d zan a . O b r o ty  

n ao g ó ł w ie lk ie . C e n y  u trz y m u ją  się na d o ­
ty c h c z a s o w y m  p o z io m ic , je d y n ie  o trę b y  n ieco  
p o ta n ia ły .

T e n d e n c ja  u trz y m a n a , u sp oso bien ie  sp o ­
k o jn e .

Wiii l i l  i i  OBUWIA
w katolickim magazynie

„  J  O  T  = E  S “
LW ÓW , p l a c  KAPITULNY 2 I. p.

N a sezo n  je sie n n y  osta tn ie  n o w o ści, trwa*^ 
ob u w ie  szk o ln e  i sp o rto w e.

damskie, męskie gotowa I 
na zamówienie craz wszaj' 
kie przeróbki według nar 
nowszych żurnali poleca ł

wykonuje po cenach konku- l/H cca  CfUjfl/ft 
rencyjnych Wytwórnia Futer JU LlIA ullllltt** 
8 © - LW ÓW  UL. HETMAŃSKA 8. "Wk

Przy Katedrze O r m i a ń s k i e j
u rzą d zo n o  n o w o cześn ie

K a n l i r - p  p r z e d p o g k z e b o w A
Ceny nirkie, Informacje .ia 

miejscu (ul. S k a r b k o w s k a  p a r t e r )  Tal. 96-08

L I C Y T A C J A .
W  K oncesjonow anym  Zakładzie 

Zastaw niczym  O Z J A S Z A  SC H N F.E- 
WF.ISSA w  Rzeszow ie odbędzie się 
dnia 19 października 1932 roku 
o godzinie 9-tej przedpołudniem

S P R Z E D A Ż  L I C Y T A C Y J N A  
Z A S T A W Ó W  

z terminem zapadłości do dnia 3 w rze ­
śnia 1932. Sprzedane będą klejnoty 
oznaczone do L. 25.749.

W  dzień licytacji zw yk le  czynności 
biurowe będą wstrzymane.

5 54+

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y ,
U N I E W A Ż N I A M  z g u b io n y  d y p lo m  na n a ­

u c zy c ie la  s z k ó l p o w s z e c h n y c h  H e le n y  Fes- 
sln ger, w y d a n y  8 c z e rw c a  1932, o ra z  m e­
t r y k ę  u ro d ze n ia , w y d a n ą  1916  r.

5 5 5C>

R O B E R T  D I E U D O N N E .

D z 1 e c k  o.
N O W E L A .

(T łu m a c z e n ie  z  fr a n c u sk ie g o ).

Rozm awialiśmy paląc fajki: kolega 
m ój po piórze Michał Herberlin i ja.

Po śniadaniu zaciągnął mnie do 
swego gabinetu i oznajmił mi z  o ż y ­
wieniem zamiar zrobienia objazdu 
dziennikarskiego po stolicach całej o- 
mal kuli ziemskiej.

W  kulm inacyjnym  punkcie opo­
wiadania jego lokaj wsunąwszy się ci­
cho do pokoju podał mu na tacy bilet 
w iz y to w y .

—  Patrzcie państwo! —  zawołał 
Herberlin jakgdyby mile zdziw iony.

—  C z y  pozwolisz mi przyjąć tę 
dam ę? —  dodał niezwłocznie zw raca­
jąc się do mnie.

Podniosłem się, chcąc przejść do 
sąsiedniego saloniku, lecz gospodarz 
dom u wstrzym ał mnie słowami:

—  Ależ zostań! N ie  jesteś zb ytecz­
ny, m ój drogi! Zapewniam cię. Jest to 
młoda osoba, która prosiła mnie kie­
dyś o polecenie powieści swej memu 
w yd aw cy . O p ow iem  ci to szczegóło­
w o  później.

—  Proś, Andrzeju! —  odezwał się 
do lokaja. Młoda kobieta w  grubej ża­
łobie weszła do gabinetu, trzymając

trzyletniego chłopczyka za rączkę.
Była bardzo smutna, lecz uśmie­

chała się przez łzy  i rysy jej wyrażały  
silną wolę nie poddania się boleści.

Z auw ażyłem  jednocześnie, że na 
w idok czarnej krepy okalającej smukłą 
sylwetkę interesantki Michał H erber­
lin zmieszał się.

—  Louis Ideudonne, kolega mój 
i przyjaciel —  przedstawił mnie da­
m ie.

—  Pan- Alicja Grieve, niepraw­
daż? —  zw róci! się do niej z zapyta­
niem.

—  Gcrmaine! —  poorawiła, po- 
czem wskazując dziecko dodała z przy 
m uszonym  uśmiechem:

—  M ój syn, Jacąues...-
Michał pochyliw szy się nad mal­

cem pocałował go w czoło.
—  Śliczny chłopczyk...  —  zauwa­

żył szeptem.
—  Przyszłam —  odezwa.a się pani 

Grieve po dłuższej chwili milczenia —  
przedstawić oanu obecną moją sytua­
cję, do której pan mimowoli o c z y w i­
ście p rzyczyn ił  się w  znacznej mierze..

Michał Herberlin zdziw iony, słu­

chał mówiącej ze zdwojoną uwagą.
—  A ch ! Nie zamierzam użalać się 

przed panem —  podchwyciła —  nie 
mam tem bardziej pretensji do pana! 
Chciałabym  tylko, żeby pan... wie­
dział!...

U rw ała  i po chwili zwracając się 
do mnie, niemego świadka tej sceny, 
zabrała glos ponownie:

—  Muszę przedtem jednak w y t łu ­
m aczyć panu obecność moją i słowa, 
C h o d ź ’ o to, że przed czterema blisko 
które prawdopodobnie intrygują go. 
laty przyszłam do pańskiego przyja­
ciela z grubym  rękopisem powieści, 
której byłam autorką i którą uważa­
łam za... arcydzieło oczywiście!

N ie znając pana Herberlina osobi­
ście, wyrobiłam  sobie jak najkorzyst­
niejsze pojęcie o nim, jako o człowie­
ku na zasadzie jego artykułów.

W zb ud ziły  one we mnie bezgra­
niczne zaufanie.

Bez wahania tedy zwróciłam się do 
pana Herberlin o  pom oc w  w) daniu 
mej powieści.

Zna pan miły i ujmujący sposób 
obejścia przyjaciela swego, nie będę 
więc rozwodziła  się nad tem, jak głę­
b oko  byłam wzruszona jego zacho­
waniem się względem mnie.

Obiecał zapoznać się z moją pracą 
sam przedewszystkiem, nim poleci ją 
swemu w ydaw cy. N ieprawdaż, proszę 
pana?

—  T a k  —  odparł Herberlin po­
ważnie —  zamierzałem właśnie o p o ­
wiedzieć przyjacielowi memu okolicz­
ności, w  jakich miałem zaszczyt po­
znać panią.

—  M ogę więc m ów ić dalej? —  p y ­
tała pani G ricve, trzym ając dłoń na 
główce chłopczyny, k tóry  patrzał na 
nas dwojgiem ślicznych dużych o czu  
o wyrazie pieszczotliwym.

—  A leż oczywiście!
—  Przeczytaw szy moją powieść 

pan Elerberlin zatelefonował do mnie, 
prosząc bym  przyszła rozm ów ić się.

Udałam się natychmiast, pilno mi 
było bowiem dowiedzieć się, jaki sąd 
w yda o mej pracy.

Ku mojemu zdumieniu wszakże 
pan Herberlin p rzyw itaw szy  się ze 
mną, zaczął od... zadania mi szeregu 
pytań natury prywatnej, na które od­
powiedziałam mu z bezwzględną szcze 
rością.

Dowiedział się więc, że byłam mę­
żatką, że mąż mój miał przyzw oite  
stanowisko, pozwalające nam ży ć  do­
statnio, że kochałam go bardzo, ale., 
m imo to czułam pustkę w  życiu, bę­
dąc samą po całych dniach, gdyż za­
jęcie mego męża pochłaniało go cał­
kowicie. I dlatego zabrałam się do pra. 
cy literackiej.
__________    (Dok, nast.)
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